„Smas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddsisino Nra Ozasw, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ©., x przesyłką pocztową 12 e. 
We kwowie po 16 o. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Kiarola kudwika 1. 9. 


Prenumerata wymosi: 


2 do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Bzwajcaryi, Tureyi 
iznyoh państw, nalcżących do z u pocztowego. . 
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Rocznik XLIII. 


Prenumeratę przyjmują: 


CZASU* 
Krzyżanowskiego, handel Paiet zp Suki 
Maryackim 


n. M., Berlinie, Lipsku, 
nachium i Norymberdze), 
èC), w Frankfurcie m. IM. 

Reichman i Frendięr, 


w Birakowie i urzędy 


we NE di 


= pp. 
"= i Wrocławiu), A. 


y y po Eadesžzame (nt 
30 cent. za y ras. — 1 pro- 
enników uliea w Paryżu 


. W. Raczkowski, Co 
I Vogler (takie w Hami ini and 
Schalek, M. Dukes, J ez: Apia Sa ina nnia wę. i. GSA 
© . , 
GL. Darbe 6 C. W Warszawie żę ogłoszenia pp. 


biuro ogłoszeń przy ui. Sonato: $ 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 


Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem na Grudzień . . . złr. 250 


Od 1 Grudnia do 31 Marca 1891 „ 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Grudzień . . . marek 6 


Od 1 Grrinia do 31 Marca 1891 „ 20 


M” Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


Od Administracyi „Czasu“. 


tP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb 
odań, skarg, rewersów, kwitów 1 t. k: = 
bra A. Cinciałę, z opłatną przesy: słr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wiilkońskiego, naj 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również Litmanię Girott- 
gera, 6 fototypij, tylko za 2 zir. 25 centów. 
Wojna — Padół łez, 11 obrazów heliogra- 
wurowanych, PÄ złr., Z przesyłką 4 ri cent 
Rozwój t przemysłowy wiejski, Wy- 
a Tre klernakiów ygmunta 
Jaroszewskiego. Przedpłata na 10 zeszytów wynosi 
4 złr. Całe wydawnictwo obejmie 20 zeszytów. 
Jako premię na gwiazdkę: Dzieła 
Wincentego Pola — 10 tomów w komplecie 
na ładnym papierze z portretem autora tylko za 
15 złr., z przesyłką 15 złr. 80 ct. 


wen 
Przegląd polityczny. 


Kraków 3 gradnia 


Wezoraj podaliśmy w oddzielnej rubryce po- 
gląd Diła na obecny stan klubu ruskiego. 
Wieększcóć klubu, złożona z 9 członków, oświad- 
czyła sie za programem p. Romańczuka i posta- 
nowiła klub ruski utrzymać, nadając mu charakter 
bardziej jednolity. I Ruś Czerwona twierdzi, że 
klub ruski nie rozbił się wcale, lecz stosunki 
w nim przedstawiają stan anarchii i dezorgeniza- 
cyi, czego winę zwala głównie na p. Teliszew- 
skiego. Dawniej — żali się organ p. Markowa — 
m'żna było z klabem prowadzić układy, albowiem 
cała Ruś halicka miała w nim swego przedstawi- 
ciela. Obecnie rzeczy doszły do tego, że „niema 
z kim mówić o sprawach ruskich: pp. Romańczuk 
i S'ezyński z jednej, Dr Okuniewski z drugiej, a 
Dr Antoniewicz z połową klubu ruskiego z trze 
ciej strony, działając na własną rękę, nie repre- 
zentuią całości Rusi haliekiej.* 

Jutro zbiera się Izba deputowanych Rady 
państwa i prawdopodobnie . zaraz na pierwszem 
posiedzeniu przedłożonym jej zostanie preliminar? 
budżetu wraz z żądaniem uchwalenia prowizoryum 
budżetowego. Zresztą w tym okresie sesyi przed 
Bożem Narodzeniem nie będzie wniesioną inna 
ważniejsza ustawa. Około 20 b m. odroczy się 
Izba poselska, a do dalszei swej pracy przystąpi 
dopiero okoła 20 stycznia. Podezes tej miesięcznej 
przerwy parlamentarnej obradować będą sejmy: 
czeski, tyrolski i dolno-austryacki. Rozprawa bu 
dżetowa w Izbie nie zakończy się zapewne przed 
Wielkanoca, zwłaszcza, że święta wielkancene 
przypadają w r. 1891 na 29 i 30 marca; sesya 
przedłuży się przeto zapewne do kwietnia. Po- 
wszechne wybory do Rady państwa nastąpią z koń- 
cem czerwca. P. siedzenie Izby panów dotąd zwo- 
łąnem nie zostało; zbierze s'ę ta Izba zapewne 
dopiero po nchwaleniu prowizoryum budżetowego 
przez Izbę poselską. : 

W ministerstwie spraw zagranicznych rozpoczęły 
się wczoraj po poładnin wspólne narady z repre- 


Z Akademii Francuskiej. 


(Dokończenie). 


Odkąd X. Beraud wyzuł się z probostwa, ażeby 
się poświęcić wyłącznie sierotom, zasłynął jako 
pierwszy w okolicy rolnik. Zna-on zresztą wszyst- 
kie rzemiosła. Sam był cieślą i murarzem przy 
budowie swych miłosiernych zakładów. Dopoma- 
gały mu Siostry Franciszkanki, przywołane dla 
kierowania wychowaniem sierotek. Trzeba go było 
widzieć, jak przenosił ciężkie belki, on sam po 
jednej stronie, a wszystkie zakonnice i dzieci po 
drugiej. Gdy znów wypadły ziemne roboty i pla- 
nowania, ksiądz nie używał udoskonalonych me- 
chanizmów. Sam łopatą równał grant, a ziemię 
Siostry w fartuchach wynosiły. Uczył drugich nie 
skąpić sił własnych, a żelazne zdrowie pozwalało 
mu nakładać sobą i siebie nigdy nie oszczędzać. 
Przez całe pół wieku wokoło siebie szerzył to wy- 
chowanie atletyczne, o którem dziś tak głośno. 
Podwójna siła, moralna i fizyczna dała mu istnych 
dokonać cudów rodzajnej pracy, wyzyskiwania zie- 
mi, praktycznych budowli. Przytułki sierót utrzy 
mują się niemal własną pracą, ale i subwencye 
„ię znalazły, a obecnie wielka nagroda Montyona 
dalszy rozwój zakładów upewni. Gdy zagrożono 
X. Beraud, iż jeden z nas o nim dziś w Akade- 
mii mówić będzie, odparł: „Proszę powiedzieć te- 
mu panu, żeby głównie wspomniał moje zakon- 
niezki, dosyć je wymęczyłem pracą, aby im te- 
raz tej osłody dostarczyć. 


zentantami Niemiec nad traktatem handlo-|rokonserwatysta Florescu otrzymał tylko 36 gło 


znajdzienajbardziej stanowczego przeciwnika swych 
zamiarów, dlatego też na zjeździe swym w Hall 
wypowiedziała ona formalną wojnę katolicyzmowi. 
Trzeba więc przeciw. nieprzyjacielowi temu wystą 
pić zbiorową i dobrze zorganizowaną siłą. Celem 
stowarzyszenia będzie zwalczać mylne idee i dąż- 
ności przewrotu stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego. Srodkiem do tego msją być odczyty, roz- 
powszechnianie broszur stosownych, a przedewszy- 
stkiem gorliwość uzdolnionych do pouczania jedno 
stek związku. 

Po świetle i przezorności przywódców spodzie- 
wać sę można, że dążności stowarzyszenia tego 
okazą się zbawiennemi dla społęczeństwa. 

W Rumunii przeminęło małe przesile- 
nie ministeryalne, na jakie się zaniosło, dość 
szczęśliwie i bez wielkich zachodów. Przebieg rze 
czy był następujący: Od czasu, jak się minister- 
stwo obecne w duchu kompromisu m'ędzy konser- 
watystawi rządowymi a junimistami częściowo 
przemieniło, używali zawiedzeni w swych nadzie- 
jach stronnicy p. Catargiu i Vernescu wszelkich 
środków, aby ministerstwu sprawiać jak najwię- 
ksze trudności. Kiedy w przeszłym tygodniu przy- 
szło do wyborów prezesa Izby deputowanych, wy- 
stąpił Catargiu jako kontrkandydat sprzyjającego 
rządowi dotychczasowego prezesa Cartacuzeno, nie 
osągnął jednak cela swego, bo uzyskał tylko 45 
głosów, podczas gdy na Cantacnzena padło głosów 
15, z czego się okazało widocznie, że w Izbie de- 
putowanych ma ministerstwo stanowczą większość 
za sobą. Mniej pomyślnie dla ministerstwa wypa- 
dły wybory w senacie. Tu uzyskał w pierwszym 

borze sprzyjający ministerstwu Kreculescu 48 
głosów, podczas gdy przeciwnik ministerstwa sta- 


Tak tedy w chwili lai i szpitali i edsu- 
wania zakonów od wszelkich czynnych posterun- 
ków, Akademia tem skwapliwiej składa hołdy ka- 
płanowi katolickiemu i służebnicom ubogieh, na- 
czelne im w pochwale enoty przyznając miejsce. 
A następnie snują się przykłady innych jeszcze 
poświęceń, rzewnych a dzielnych, cichych a wiel- 
kich. Tu n. p. słyszymy dzieje marynarza, który 
już wyratował przeszło trzydziesta topielców i naj- 
wyższą otrzymał nagrodę, spiesząc raz na pomoc 
ginącego w nurtach dziecięcia, w którem dopiero 
po ocalenia własnego rozpoznał syna. Osobną ru- 
brykę rozdawnictwa Akademii posiadają zawsze 
dobre a wierne sługi, których zastęp wśród nie- 
stałych stosunków obecnych coraz staje się rzad- 
szym. Śliczne są dzieje małej ociemniałej córeczki 
ubogiego rzemieślnika, która nie dość, że własne- 
go pilnowała rodzeństwa i krzątała się w domu 
rodzicielskim, lecz nadto dobiegała do ślepej są- 
siadki, ażeby ulżyć jej. sędziwości najtkliwszemi 
staraniami i pieczą. Osobny legat, przeznaczony 
dla enoty specyficznie paryskiej, dał pochop mo- 
wcy do szerszego zastanowienia się nad tą sto: 
licą, która złowrogo w sobie skupiła wszystkie 
żywotne soki Francyi i po dziś dzień zachowuje 
pewną przewagę nad światem cywilizowanym. — 
„Nie spróbuję określić tu charakteru Paryżanina, a 
tem mniej Paryżanki, zadanie to całkiem saa 
dobne, bo choć sami może nie są tak bardzo 
zmienni, — Paryżanie przybierają zawsze kolor 
tych, co na nich patrzą, byle ci patrzący mieli 
rozum, 

„Zalety i wady Paryżan stale z jednej tylko 
błyskają strony, wszystkie inae zostawiając w cie- 


sów, a 21 głosów padło na członka opozycyi li- 
beralnej p. Orescu. W ponownych wyborach, do 
których z powodu rozbicia głosów przyjść musia- 
ło, wybranym jednak został Vernescu 53 głosami. 
Wywołało to chwilową wątpliwość, czy wobec te- 
go faktu nie wypadnie ministerstwu podać się do 
dymisyi. Kiedy jednak przyszło do wyboru biur 
senatu wybory te wypadły tak pomyślnie dla mi- 
nisterstwa, że w radzie ministrów, która się od- 
była pod przewodnictwem króla, poczytano to za 
dobry symptom i postanowiono, że gabinet Manu 
ma pozostać. 

Obdarzenie znanego agitatora panslawistyczne- 
go Możodarowa, MEC. elickiego rę izy w 
8 o w e niemałe wrażenie z tego 
ow u, że Wesselicki jest okiem komitetu 
słowiańskiego i zdecydowanym przeciwnikiem Au- 
stryj. W Belgradzie utrzymują, że rząd opierał 
się udzieleniu tego ordera z powodów łatwych do 
pojęcia, uległ jednak życzeniu regencyi. 


a 


Głos posła Leona Chrzanowskiego 


na posiedzeniu sejmowem w dn. 28-ym listopada 

wśród szczegółowych rozpraw nad $ 3 projekto- 

wanej ustawy zaprowadzającej opłaty konsumcyjne 
krajowe. 


(Według stenograma). 


Przemawiając wczoraj wśród rozpraw ogóloaych 
nad przedłożonym Sejmowi projektem ustawy za- 
prowadzającej opłaty konsumcyjne krajowe, za- 
znaczyłem przedewszystkiem, że według mego głę- 
bokiego przekonania należy skarbowi krajowemu 
w podatku konsumcyjnym krajewym, w spłatach 
konsumcyjnych, otworzyć obfite źródło dochodów. 
Ale przedstawiłem zarazem, że aby podatek ten 
konsumcyjny był obfitem źródłem dochodów dla 
skarbu krajowego, a nie był uciążliwym dla lu. 
dności, powinien odpowiadać trzem warunkom: 
Po 1-sze aby porówno, równomiernie obciąż:ł wsz, 
stkich konsumentów przedmiotów opodatkowanych; 
po 2-gie aby sposób poboru podatku zabezpieczał 
wszędzie jednakie jego ściągoienie, a nie był u- 
ciążliwy dla ludności i nie otwierał pola do szy- 
kan; po 3 cie aby nie ugniatał produkcyi. Wyka- 
załem dalej, że żadnema z tych warunków nie 
odpowiada projektowana ustawa, zaprowadzająca 
opłaty konsumcyjne krajowe. Ograniczę się dziś 
na przypomnieniu tego, co mówiłem o pierwszym 
warunku. — Powiedziałem wyrażnie: aby poda- 
tek konsum*yjny równomiernie ciążył na wszy 
skich konsumentach przedmiotów epodatkowanych, 
potrzeba nietylko równomiernego wymiaru podat- 
ku, ale także równomiernego poboru podatku. Pro- 
jektowana ustawa oznacza, w jaki sposób mają być 
pobierane te opłaty konsumeyjne krajowe w dwóch 
zamkniętych miastach we Lwowie i w Krakowie, 
i zabezpiecza pobór tych opłat z całą ś isłością 
w dwóch miastach zamkniętych; ale nie wspomi- 
na ani słowem w jaki sposób? i gdzie? mają być 
pobierane te opłaty w całej reszcie kraju, nie za- 
bezpiecza nieżem po+ora tam tych opłat konsum- 
cyjnych. Słusznie więc powiedziałem, że ustawa 
jest niesprawiedliwa, że zaprowadzane przez nią 
opłaty nie będą ciężyć równo na wszystkich kon 
sumeutach przedmiotów opodatkowanych. 

Szanowny poseł Abrahamowicz, który czytał i 
zna dobrze jakąś nieznaną mi książkę „Rady oj 
ca dia syna parlamentarzysty*, w której radzi sy- 
nowi ojciec, aby się starał przekręcać słowa prze- 
ciwnika, skorzystał z tej rady. P. Abrahamowicz, 
który umie na pamięć te „rady*, bo je tu przy- 
taczai — występował przeciw twierdzeniom jako- 
by moim, których weale nie wypowiedziałem. 
Usiłował wmówić w Sejm, jakobym zarzucał u- 
stawie już to, że jest za krótka, już to, że jest 
za długa; gdy ja twierdziłem i dowiódłem, że jest 
niesprawiedliwa, że mały dochód przyniesie skar- 
bowi krajowemu, a obciąży konsumentów w dwóch 
miastach zamkniętych. Zarzucałem ustawie pro- 
jektowanej, ża brak w niej zasadniczego postano- 
wienia o sposobie poboru opłat konsumcyjnych 
krajowych w całym otwartym kraju. Ten zarzut 
p. Abrahamowicz przemilcza a natomiast woła: 
„poseł Chrzanowski zarzuca ustawie, że podatek 


niu. Paryż oglądany z różnych punktów widzenia, 
oczywiściej najrozliczniejsze wzbudza oceny. Da 
żo złego i dużo dobrego można o nim wypowie- 
dzieć. Dlaczego? bo to cały w sobie świat, na 
mnogie podzielon światy, z których każdy nieza- 
leżnem tchnie życiem. Podróżnik żeglujący po tym 
oceanie mniema, że wszystko dojrzał i z Ę 
Bynajmniej. Dotknął się zaledwie brzegu różnyeh 
światów paryskich, które częstokroć mu się nie 
objawiły wcale, bo go wiatry przeciwne od nich 
oddaliły, Nawet miłosierdzie ma ta swoje mnogie, 
a odrębne sfery. Znacie świat bawiącego się, tań- 
cującego, miłującego, przebierającego się miłosier- 
dzia, w którym przy odgłosie skocznej muzyki 
szturm do ludzkiej nędzy bywa przypuszczanym. 
Zaklęta to kraina czarów, a jednak wyznaję, iż 
nadmiarem wrzawy mnie ogłusza, nadmiarem bły- 
skotliwości oślepia. Doznaję pewnego odarzenia 
w tym wirze. Wyrażoie świat ten nie dożył je 
szcze mego wieku, a raczej jam już na niego za 
stary.“ Następnie mowca kreśli powabny obraz tej 
innej sfery czynnego poświęcenia i roztropnej 
działalności, którą jego koledzy w,Akademii, Hams- 
sonville i Du Camp światu poznać dali. Ale czy- 
ni to tylko nawiasowo. Cel jałmużnictwa Akade- 
mii zwraca się tylko ku ubogim dobrodziejom 
ubogich; cnota wielkopańska, cnota bogatych nie 
ma prawa ani do nagród Montijona, ani do po- 
chwał nieśmiertelnych. Zresztą p. Say nie bardzo 
dowierza skuteczności i praktyczności światowego 
amatorstwa w dziedzinie dobroczynności, wapomi- 
nając takowe z stałą nieufnością: „Miłosierdzie 
stawa się nieraz niebezpiecznem w ręku bogatych 
i wykwintnych. Mamy wprawdzie wielkie panie, 


konsumcyjny nierównomiernie wymierza, a jak 
możesz to twierdzić, gdy ustawa oznacza jednaki 
wymiar opłat konsumcyjnych dla wszystkich kon- 
sumentów !* Nie chciał pamiętać poseł Abrahamo- 
wicz, że ja wyraźnie twierdziłem, iż projektowa- 
ną ustawą zaprowadzane opłaty konsumcyjne nie- 
równomiernie ciążyć będą na koasumertach, bo 
choć jednako są wymierzone, to ścisły pobór tych 
opłat zapewniony jest w dwóch miastach zam- 
kniętych, a nie zawiera ustawa ani wzmianki o 
sposobie poboru tych opłat w reszcie kraju. Twier 
dzenia moje pamiętają dobrze szanowni posłowie. 

w autor „Rad ojca dla syna“ a dobry znajo- 
my posła Abrahamowicza, ba! jego ojciec ducho- 
wy, zawołałby: „Kochany mój synu Dawidzie! 
(wielka wesołość w Izbie) raduje się serce moje, 
że starasz się iść za radami mojemi, że zarzucasz 
przeciwnikowi postępowanie takie, jak sam postę- 
pujesz; że usiłajesz wmówić w niego twierdzenia, 
których on nie czynił. Ale nie będziesz chlubą 
moją, bo moje rady za widocznie, niezręcznie a 
za często stosujesz! (wesołość). 

W $ 3 projektowanej ustawy oznaczono wyso 
kość opłat konsumcyjnych krajowych w Krakowie 
i Lwowie, $ 4 zaś tejże ustawy oznacza taką sa- 
mą wysokość tych opłat w reszcie otwartego kra- 
ju, t. j. 1 złr. w. a. od hektolitra (25 garncy) ru- 
mu, koniaku, likierów i innych spirytusowych 
napojów słodzonych bez różnicy ich stopnia, a 
50 et. od hektohtra piwa. Ale $ 3 ustanawia za- 
razem ścisły spsób poboru tych opłat w Krako- 
wie i Lwowie, mianowicie tak „przy wprowadza- 
niu jak i przy wyrobie* tych wszystkich napojów; 
$ 4 zaś, ustanawiający wysokcść opłat dla reszty 
kraju nie orzeka wcale zasady co do ich poboru 
w ctwartym kraju i nic o sposobie poboru nie 
mówi. 

Sejm styryjski, który od 1885 r. nie ustawą, 
jaką tutaj zaprojektowano, sle corocznie przy bu- 
dżecie uchwałami sankcyonowanemi przez cesarza 
postanawia opłaty konsumcyjne na rzecz skarbu 
krajowego, w pierwszych swych uchwałach, na 
które się p. Abrahamowicz powoływał, oznaczał 
jednakową wysokość opłat konsumcyjnych w zam 
kniętem mieście Gracu i w reszcie Styryi. Lecz 
ujrzawszy, że wskutek tej jednakiej wysokcś:i 
opłat konsumceyjnych krajowych, ciężar nałożony 
niemi na konsumentów w mieście zamkniętem jest 
daleko większy niż na konsumentów w otwartym 
kraju, uchwałą swoją w 1889 r., dążąc do tego, 
aby ciężar nałożony na konsumentów w Gracu i 
w reszcie kraju był równomierny, postanowił inną 
a mniejszą wysokość opłaty dla Gracu, jako dla 
miasta zamkniętego, a większą wysokość dla re- 
szty kraju. W uchwale tej z r. 1889 naznaczył 
od hektolitra piwa w całym kraja opłatę konsum 
cyjną jednego złr., w Gracu zaś tylko 70 ct. Ale 
tego poseł Abrahamowicz nie przytoczył. (P. Stru 
szkiewicz: Czytał to). Zapewne, że czytał i wie o 
tem dobrze, ale zapomniał o tem, gdy twierdził tu 
przed pół godziną, iż równomierność ciężaru ja- 
aiego podatku konsumcyjnego zależy wyłącznie 
od jednakowej wysokości tego podatku, bez wzglę- 
du na to, czy ten podatek Kkonsumcyjny będzie 
jednakowo i równomiernie pobierany wszędzie, czy 
nie. Sejm styryjski uważał na to, i aby ciężar 
był równomierny t. j. aby opłaty konsumeyjne ró 
wnomiernie ciężyły na wszystkich konsumentach, 
wymierzył opłaty te wyżej dlą konsumentów 
w otwartym kraja, a niżej dla konsumentów w zam- 
kniętem mieście, w Gracu. A tak wymierzył z na- 
stępujących powodów: po 1) z powodu, że w mie 
ście zamkniętem opłaty konsumcyjne mogą być i 
będą pobrane z całą Ścisłością, od konsumentów 
zaś w otwartym kraju pobór opłat jest inny i nie 
ścisły; powtóre z powodu, że konsumenci w mią 
stąch zamkniętych opłacają wysoki podatek kon- 
sumcyjny na rzecz państwa; a oprócz tego same 
miasta zamknięte muszą pobierać wysokie dodat. 
ki konsumcyjne do podatku konsumcyjnego pań- 
stwowego, aby pokryć swoje wydatki. 

Dążąc do tego, aby ciężar, wynikający z opłat 
konsumcyjnych krajowych, obciążał choć przybli- 
żenie równomiernie konsumentów w miastach zam- 
kniętych i w otwartym kraju, wnoszę, aby wys. 
Sejm, idąc za przykładem Sejmu styryjskiego, któ- 
ry pod względem opłat konsumcyjnych krajowych 
nabył doświadczenia przez lat pięć — oznaczył 


w $ 3 mniejszą wysokość opłaty konsumcyjnej 
przynajmniej od piwa w miastach znaczniejszych 
niż w reszcie kraju. Jeśli więc pozostawi w $ 4 
wysokość 50 ct. opłaty od hektolitra piwa w otwar- 
tym kraju, w takim razie oznaczy tę opłatę w mia- 
stach zamkniętych na 35 et. od hektolitra. To 
oznaczenie niższej opłaty w mieście zamkniętem 
jest tem słuszniejsze, iż w mieście zamkniętem na 
tychże samych artykułach, obciążonych opłatami 
korsumcyjremi krajowemi, ciążą daleko wyższe 
razem wzięte podatki konsumcyjne państwowe 
i opłaty konsumcyjne miejskie, niż na tychże sa- 
mych artykułach w otwartym kraju. Nadto powtó- 
re, że $ 3 oznacza bardzo ścisły pobór opłat kom- 
sumcyjnych krajowych przy wprowadzeniu do 
miasta i przy wyrobie w mieście artykułów, do- 
tkniętych opłatą konsumcyjną krajową; zaś $ 4 
ogłasza tylko w sposób akademicki, że takie same 
opłaty konsumcyjne krajowe mają być pobierane 
„we wszystkich innych miejscowościach kraju,* 
ale nie orzeka ani jednem słowem, kto? gdzie? 
w jaki sposób? ten podatek ma pobierać. Z tego 
powodu wnoszę, aby wys. Izba raczyła wytkniętą 
niesprawiedliwość usunąć przynajmniej w części 
przez nieco niższy wymiar wysokości opłaty kon- 
sumcyjnej krajowej od piwa w miastach zamknię- 
tych, jak to uchwalił sejm styryjski. A nawet mu- 
szę przypomnieć, że gdy w przeszłym roku sejm 
styryjski uchwałą swoją podniósł opłaty konsum- 
cyjne krajowe, rząd oświadczył, iż uchwałę tę 
może przedłożyć do sankcyi jedynie w razie, je- 
żeli wymiar wysokości tych opłat będzie niższy 
dla Gracu, niż dla reszty Styryi, bo konsumenci 
w Gracu, jako w mieście zamkniętem, opłacają 
już bardzo wysokie podatki i opłaty konsumcyjne 
państwowe i miejskie. 

Wnoszę zatem, aby w $ 3 ustępie trzecim przy- 
jętą była przynajmniej ta jedna poprawka, iżby 
zamiast 50 cent., ustanowić opłatę 35 centów od 
hektolitra piwa. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Kraków 3 grudnia 1890 r. 


Szanowna Redakcyo ! 

Wobec zarzutów, podnoszonych ciągle przeciwko 
mnie i koledze Madeyskiemu z powodu sprawy 
pomnożenia liczby posłów z miast, zniewolony 
jestem do podania następującego wyjaśnienia: 

Wniosek Wydziału krajowego w tej sprawie 
przydzielono w komisyi prawniczej do załatwienia 
posłowi Fruchtmannowi, który oświadczył się za 
jego przyjęciem, a więc za pomnożeciem liczby 
posłów o jednego tak w Krakowie, jakoteż we Lwo- 
wie. Natomiast zajął poseł Zywicki przeszłoroczne 
stanowisko komisyi i wniósł, aby sprawę rzeczo- 
ną zwrócić Wydziałowi krajowemu, któryby do- 
piero po obliczeniu ludności, mającem nastąpić 
niebawem, rozważył, czy i którym miastom na- 
szego kraju wypadałoby przyznać prawo do wy- 
boru nowych posłów. Do tego wniosku przyłączyli 
się posłowie Krynicki i Madeyski, a gdy wię- 
kszość komisyi cówiadczyła się za wnioskiem po- 
sła Fruchtmanpa, wówczas ja, jako przewodni- 
czący, stante concluso, przystąpiłem do wniosku 
posła Żywieckiego, który go następnie zgłosił jako 
wniosek mniejszości, a tem samem objął jego spra- 
wozdanie. 

Później doszła mnie wiadomość o ciężkiej cho- 
robie, w jaką popadł mój syn. Oddawszy więc 
przewodnictwo komisyi memu zastępcy, posłowi 
Weiglowi i pożegnawszy wszystkich jej członków, 
wyjechałem ze Lwowa, a do chwili tego wyjasda 
nie miałem doręczonego sobie ani sprawozdania 
większości, ani sprawozdania mniejszości. Za, to, 
co się potem stało, nie mogę oczywiście żadnej 
przyjąć odpowiedzialności. 

Prosząc o umieszczenie tego wyjaśnienia, kreślę 
się z poważaniem Dr Zoll. 


Komisya szkolna. 


Berlin 1 grudnia. 
Powołana do obrad przedwstępnych nad refor- 
mą wyższego szkolnictwa komisya szkolna 
odbędzie we czwartek pierwsze posiedzenie w gma- 


które potrafiły rzetelną nieść pomoc ubogim i nie 
wzdrygają się przed przykrym obowiązkiem da- 
wania odprawy fałszywej dobroczynności. Chwy- 
tają się one trudnego miłosierdzia, za co je sza 
nuję i kocham. Inne natomiast dają się unieść po- 
rywom serca, łatwego imają się rozdawnictw. 
nie bacząc na skutki jednorazowych datków i do- 
brodziejstwem dnia dzisiejszego jutrzejsze gotują 
klęski. Szczęściem dla nich, Montyon zamknął 
mi usta inaczej miałbym niejednę smutną prawdę 
do wypowiedzenia.“ 

, Wyliczywszy przykłady cnoty, które w Paryżu 
się z i zasłużyły na wyróżnienie i nagrodę, 
mowca tak rzecz swą kończy: „Słyszeliście dość 
faktów, aby się przekonać, iż jeżeli zbrodnia i zło 
zbyt często w Paryżu na powierzchni się roztacza, 
cnota znajduje tu jeszcze schronienia. Pra- 
a ke wre kadm i 
zawiele ma tu zetknięcia ze złem, aby nie szukać 
cienia. W wielkich bowiem miastach Ao i 
hańba, złe i dobre życie stykają się skrajnie a cią- 
gle. Paryż podaje biednym ludziom częste i wie- 
lorakie sposobności do upadku, ilekroć siłą od- 
porna w nich bywa słabszą od nacisku otaczają- 
cych pokus; zkądinąd wszakże podaje znacznej 
liczbie poczciwych biedaków okazye do dzielnego 
i cichęgo spełniania obowiązku. Nie przeczę, iż 
ludność Paryża niedość bierze życie na seryo i 
nadto sobie z wszystkiego żartuje. Ale w tym 
świecie zakrytym, nieznanym, niebrak ludzi, któ- 
rzy nigdy się nie śmieją, a często bardzo płaczą. 
Nie wszystko tu weselem, nie wszystko dobrem, 
ale też niesłusznem byłoby twierdzenie, iż dlatego 
wszystko złem być musi.. Prawdopodobnie szalo- 


znojnie ją odnajdywać, | b 


ne głowy i zepsute. dusze obiegają ulice i rynki, 
niebrak atoli cichych ustroni yk skromne ży- 
cia snują się w pokorze i pracy. Ci nieznani bo- 
haterowie nie na to działają, aby naszą ciekawość 
na siebie zwrócić. Nie mają daleko zakreślonych 


a, | widnokręgów, ale wiedzą, gdzie stąpać, aby z pra- 


wej mie zejść drogi. Idą prosto ścieżkami dla nas 
nieznanemi i nie wchodzą nam w drogę. Pod 
względem cnoty, Paryż z prowincyą stoi na równi. 
Kraj nasz dał już swój ogólny mianownik. Miło- 
sierdzie powszechną tu cnotą, bez geograficznych 
rozróżnień.* 

Pięknie i gorąco brzmi domówienie przydłaż- 
szego sprawozdania p. Say: „Francya, cała Fran- 
cya, głowa i serce, czyny jej i uczucia, razem 
tworzą wielki naród, który, w przeciwnych ezy 
pomyślnych losach, nigdy nie stracił serca do do- 
rego i nawet w dniach rozszalałych namiętności 
nie przestał ze wszystkich sił duszy miłować Piękna 
iPrawdy, dlatego, iż nigdy nie zatracił wewnętrz- 
nego poczucia swej moralnej wyższości.“ 

Na tem słynny ekonomista zakończył śliczne 
przemówienie, nieustępujące sprawozdaniom z lat 
dawniejszych, a dowcipem i formą przewyższające 
najmisterniejsze odezwy akademiczne. Łączy on 
dar artystycznej prostoty słowa i jasności myśli 
z rzetelną wymową i ciepłem. Oczywiście, obey 
pna are, wymowy kwiaty, nie zdoła 
wszakże ode jej woni ożywczej, gł j treści 
i doniosłości poglądów. sf 
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CZAS z Czwartku 4 Grudnia 1890. 


chu pruskiego ministerstwa oświecenia. W Pad Paz obszaru ziemi. Nabyty n. p. za 120.000 


dach wezmą udział wszyscy (44) powołani „mę- 
żowie zaufania* z wyjątkiem prof. Dra Kocha, 
który od współudziału powstrzymany został bada. 
niami swemi naukowemi. Członkom komisyi przed- 
łożono do decyzyi i odpowiedzi zapytania nastę- 
pujące : , 

1. Czy zaleca się zatrzymać dotychczasowy po 
dział szkół wyższych lub też połączyć 

a) gimnazya z realnemi gimnazyami, 

b) realne gimnazya i wyższe szkoły realne. 

2. Czy można trzy dotychczasowe rodzaje szkół 
(gimnazyalne, realno-gimnazyalne i niełacińskie) 
lub przynajmniej dwa z tychże rodzajów oprzeć 
na jednej wspólnej podstawie? Czy na wypadek 
ostatni zaleca się 

a) zaprowadzoną już wspólność w trzech niż- 
szych klasach gimnazyów i gimnazyów realnych 
rozszerzyć aż do niższej sekundy (włącznie), pod- 
czas kiedy od wyższej sekundy zaprowadzonoby 
plan naukowy wyższych szkół realnych (połącze- 
nie realnego gimnazyum z gimnazyum), 

b) albo też czy się zaleca naukę języka łaciń- 
skiego w gimnazyach realnych rozpocząć dopiero 
w niższej tercyj, a trzy niższe klasy — bez łaci- 
ny — zamienić na wzór wyższych szkół obywa- 
telskich ? (Połączenie gimnazyum realnego z wyż. 
szą szkołą obywatelska). 

3. Czy zaleca się w planie naukowym gimna- 
zyów ograniczyć lekcye języków starożytnych, 
tak, iżby tym sposobem liczba lekcyj została 
zmniejszoną, nanka języka angielskiego zaprowa- 
dzoną fakultatywnie, a nauka rysunków w kla- 
sach powyżej kwarty obowiązkowo? Czy w danym 
wypadku zaleca się zuieść wypracowania łaciń- 
skie w wyższych klasach gimnazyalnych i piś 
mienne tłómaczenia greckie przy promocyi do 


4. Czy zaleca się w planie nauki gimnazyów 
realnych zatrzymać zarządzone 1882 r. pomnoże- 
nie nauki języka łacińskiego lub też zmniejszyć 
liczbę lekcyj, poświęcanych tejże nauce, zwłaszcza 
w klasach niższych. 

5. Czy zaleca się: 

a) w miejscowościach, w których znajdują się 
tylko zakłady gimnazyalne i realńe gimnazya, 
w trzech niższych klasach według potrzeby lokal- 
nej obok albo zamiast łaciny zaprowadzić rozsze- 
rzoną naukę języka niemieckiego lub innego no- 
woczesnego. 

b) w miejscowościach, w których istnieją tylko 
wyższe szkoły ni. łacińskie, zaprowadzić w trzech 
klasach niższych według potrzeby lokalnej naukę 
języka łacińskiego ; 

c) wszystkie zakłady siedmiokląsowe (progim- 
nazya, realne gimnazya i szkoły realne) zamienić 
na sześcioklasowe ; 

d) plan nauki w szkołach realnych i wyższych 
obywatelskich zrównać i szkoły te tak urządzić, 
ażeby uczniowie opuszczający je mogli naukę kon 
tynuować w wyższej szkole realnej? 

6. Czy zaleca się przy zakładach z nauką o- 
kreśloną na lat 8, ze względu na uczniów wcze- 
śniej w życie wstępujących, zaprowadzić osobne 
egzamina już po sześciu latach ? 

7. Czy celem podniesienia nauki pożądanem jest 
nowe unormowanie maksymalnej frekwencyi klas, 
dozwolonej liczby uczniów i klas, ogólae rozłą 
czenie tercyi i sakundy ma dwie klasy według 
kursów rocznych i ograniczenie prywatnej nauki 
nauczycieli ? 

8. O ile można i przy zmniejszeniu cgólnej 
liczby lekeyi wnikliwszą nauką metodyczną głó 
waą pracę przenieść do szkoły, zwłaszcza w kla- 
sach niższych ? 

9. Co należy uczynić celem podniesienia nanki 
gimnastyki ? 

10. Czy można się obyć bez egzaminu dojrza- 
łości? Czy w razie przeciwnym zaleca się egza- 
mina uprcścić ? 

11. Jakie zmiany zalecają się pod względem 
naukowego wykształcenia przyszłych nauczycieli 
przy szkołach wyższych ? 

12. Jakiemi środkami mogą wyższe zakłady 
naukowe w zgodzie z rodziną oddziaływać na mo 
ralne wykształcenie uczniów ? 

13. Jakie zmiany zalecają się w systemie kwa- 
lińkacyjnym: 

a) przy wyższych zakładach naukowych z kur- 
sem dziewięcioletnim , 

b) w wyższych szkołach obywatelskich (z u- 
względnieniem piker) A3 

14. Skoro w przyszłości przy wyższych szko- 
łach obywatelskich wskutek wcześniejszego za- 
kończenia kursu uprawnienie do s'użby jedno- 
rocznej będzie można osiągnąć wcześniej, niż 
w innych szkołach wyższych i skoro i pod in 
nemi względami co do uzyskania uprawnienia 
tego zaprowadzone zostaną zmiany, zwiększy się 
bez wątpienia zapotrzebowanie pod tym wzglę- 
dem. Jakie środki zaleca się zaprowadzić celem 
zaspokojenia tejże potrzeby ? (Połączenie wyższych 
szkół obywatelskich z istniejącemi wyższemi za 
kładami naukowemi, zmiana pewnej części osta- 
ze j nowe urządzenie wyższych szkół obywatel- 
skich). 


Niemcy na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. 


Literat i publicysta rosyjski p. Liprandi, a pa 
pracownik czasopism kijowskich i korespondent 
gazet stołecznych, wydał niedawno obszerną pra- 
cę pod tytułem: „Jak powstrzymać pokojowy pod 
bój naszych pograniczy*; rzuca ona jaskrawe świa- 
tło na zmiany etoograficzno narodowe, zaszłe w cią- 
gu ostatniego 25-lecia na Wołyniu, Podolu i Ukrai- 
nie. Zę względu na wrażenie, jakie praca tą wy- 
warła w społeczeństwie rosyjskiem i na wpływ, 
jaki ona wywrzeć może na ustawodawstwo rządo 
we w najbliższej już przyszłości, chcemy tutaj po- 
dzielić się niezmiernie zajmującemi wynikami ba- 
dań p. Liprandiego. Dodać przytem winniśmy, że 
praca jego przeszła przez cenzurę prowincyonal- 
ną, powstrzymującą i tłamiącą zwykla wszelkie 
alarmujące objawy na polu literackiem. Z tego 
wnosić można, że pojawienie się jej odpowiada 
w danej chwili intencyom rządu. 

„Kultura niemiecka — pisze Liprandi — jest 
systematycznem łupiestwem naszych przyrodzonych 
bogactw. Więksi kapitaliści nabywają znaczne 

trzęnie ziemi w pogranicznych obszarach gu- 

i wołyńskiej i podolskiej, które następnie 
dzielą na drobne parcele. Na nich zaś powstają 
osady ze zmieniającem się ciągle zaludnieniem. 
Niemiec - kolonista uczy się tam eksploatacyi go- 
spodarczej, poczem, zaopatrzony w środki i do- 
świadczenie, rusza dalej w głąb Rosyi. 

Podbój niemiecki wyraża się w tutejszym kra- 
ju w przerażających cyfrach. Niemcy nabywcy nie 
szczędzą pieniędzy, aby przyjść w posiadanie po- 


rubli, odprzedaje się następnie za 240.000 rubli. 
Zaledwie jednak układ został podpisany, zjawia 
się nowy nabywca i płaci zań 280.000 rubli itd. 
W powiatach: dubieńskim, zwiahelskim (nowogród- 
wołyńskim), krzemienieckim i rówieńskim potwo- 


rzyły się obszary niemieckie, wynoszące po kilka 


mil kwadratowych, jak n. p. Keneberg, własność 
firmy berlińskiej Wilhelm Kene i spółka. 

Oto niektóre cyfry podboju niemieckiego: 

W r. 1875 własność ziemska w rękach Niem- 
ców wynosiła 2:29, całej przestrzeni Wołynia, a 
5'6%, gruntów włościańskich. 

W r. 1882 cyfra pierwsza podniosła się do 6%), 
a druga do 16'6%,. W roku minionym wynosiły 
one już 10%, i 25%. 

W gubernii wołyńskiej należy obecnie do Niem- 
ców 620,000 dziesięcin ziemi, czyli 5,991 wiorst 
kwadr. Na całej zaś przestrzeni Wołynia, Podola 
i Ukrainy przeddnieprskiej posiadają Niemcy dzie- 
siątą część obszaru. 

Niemczenie — twierdzi autor — odbywa się 
samo przez się, zupełnie naturalnie. Nazwy ruskie 
ustępują miejsca niemieckim, po niemiecku zaczy- 


na mówić czelądź dworska i robotnicy wiejscy, 


miejscowi włościanie w stosunkach z Niemca 
a z konieczności i — władze rządowe. 

„W tym względzie możemy uzupełnić p. Lipran- 
diego najnowszemi datami, zebranemi przez mini- 
steryum spraw wewnętrznych, które obecnie zaj- 
muje się bardzo gorliwie kolonizacyą niemiecką 
na Wołyniu. W roku 1865 Rosyanie posiadali 
w tym kraju 167 000 dziesięcin ziemi, Polacy 
2,776,000 dziesięcin, żydzi 30000, a Niemcy ani 
jednej dziesięciny. W roku zaś 1887 w po 
siadaniu Rosyan było 865,000 dz., w posiadaniu 
Polaków 1,162,000 dz., żydów 42,000, a w rękach 
Niemców 242 000! 

Zajmującemi są również w pracy Liprandiego 
„historya i statystyka* wzrostu kolonistów nie- 
mieckich: 

Od r. 1781 do r. 1861 przesiedliło się na Wo 
łyń, Podole i Ukrainę polską razem 13 025 osób, 
tj. 162 osób rocznie. Od r. 1861—1876 40121 
osób, tj. 2675 rocznie. Od r. 1876—1882 49,962 
osób, tj. 8,327 rocznie. Od r. 1882—1890 75,800 
osób, tj. 21,975 rocznie. 

Praca publicysty rosyjskiego kończy się roz- 
działem, noszącym tytuł: „Co mamy robić?* Do 
roku 1887 — pisze ten autor — istniały u nas 
trzy rozporządzenia: z d. 10 lipca 1864 r., z d. 
10 grudnia 1865 r. i z d. 27 grudnia 1884 roku 
utrudniające nabywanie lub wydzierżawiane ziemi 
Polakom i Żydom. „Prawa te — są jego słowa — 
jakby zapraszały Niemców do csiedlania się na 
Wołyniu. Istotnie odtąd, jak wykazvją daty po- 
wyższe, rozpoczął się pa dobre napływ osadników 
niemieckich. Ale pozostawali oni obeymi podda- 
nymi, których w chwili stanowczej można było 
pozbyć się z granic kraju jednem rociągnięciem 
pióra. W r. 1887 wydano znane prawo, zakazujące 
obcym poddanym nabywanie ziemi w 10 guberniach 
Królestwa Polskiego i 11 innych pogranicznych gu- 
berniach. Na to odpowiedziały rządy niemieckie 
zezwcleniem na podwójne poddaństwo. Wskutek 
tego masa osadników niemieckich, bez wahania się, 
prosiła rządu o przyjęcie do poddaństwa rosyj- 
skiego, które istotnie otrzymali, zachowując przy- 
tem wszystkie prawa i obowiązki obywateli ce 
sarstwa niemieckiego. Jednak zachodziła i tym 
razem okoliczność, która pozwalała w razie wojny 
usunąć Niemców z pogranicza we wnętrze pań 
stwa: oto osadnicy-dzierżawcy nie należeli do ża- 
duej gminy, stanowili luźny, czasowo osiadły ele- 
ment. Lscz prawo z d.15 czerwca 1888 r. naka- 
zało im przypisać się do gmin wiejskich lub miej- 
skich. Od wydania tego ostatniego prawa przy- 
było naszym gminom 40.000 nowych obyweteli, 
k każdy dzień, każdy nowy pociąg powiększa ich 


psi 

„Jakiż zatem ostateczny wniosek ? I tutaj dozna- 
liśmy zupełnego rozczarowania. Skoro od wyda- 
nia osławionych praw, zakazujących Polakom na- 
bywanie własności ziemskiej — jak świadczą za- 
cytowane wyżej słowa autora — zaczął się na- 
pływ niemiecki na Wołyń, ztąd oczywisty, logi- 
czny wniosek: prawa te cofnąć należy. Tymcza- 
sem konkluzya autora rosyjskiego jestinną: „Za 
kazuje się osobom pochodzenia pre żydow- 
skiego i niemieckiego $ nietylko obcym podda- 
nym, jak w prawie z d. 14 marca 1887 r.) na 
bywanie, wydzierżawianie, branie w zastaw, za- 
rządzanie lub korzystanie w jakikolwiekbądź spo- 
sób z gruntów, położonych w guberniach zacho 
dnich i wogóle pogranicznych lub z niemi sąsia- 
dujących.* 


e E 
KRONIKA. 


Kraków 3 grudnia. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
o gods. 5 po południu. 

— Częściowa restauracya wieży ratuszowej. a 
szczególniej okien, przeprowadzoną zostanie w przy 
szłym roku, a budownictwo miejskie wstawiło na ten 
cel w crojekt budżetu kwotę 2 000 słr. 

— 0 skrzywieniu tułowia (skoliozie), które szcze- 
gólnie u dziewcząt rozszerzyło się obecnie w niesły- 
chany sposób, będzie miał odczyt w piątek dnia 5 
b. m. o godzinie 6 po poładniu prof. Dr Bossow 
ski. Będzie to drugi s odezytów, urządzonych przez 
Towarzystwo opieki zdrowia, Zak życiel Towarzystwa 
prof, Dr Jordan umyślnie wybrał ten aktualny te- 
mat, aby zwrócić uwagę społeczeństwa nastego na 
groźne cierpienie, zapoznać z niem szersze afery i po- 
dać sposób odpowiedniego wychowania dzieci, szcze- 
gólniej dziewcząt, by nchronić je od skrzywienia tu- 
łowia. Przedmiot to więc nader ważny i dlatego ży- 
wió można nadzieję, że wykład zgromadzi licznych 
słuchaczy. 

Bilety na odczyty sprzedaje księgarnia 8. A. Krzy 
żanowskiego, gdzie też zapisywać się można na człon- 
ków tyle pożytecznego Towarzystwa opieki zdrowia. 

— W sprawie zbiorów ś. p. Schmitta - Ciątyńskie- 
go, przeznaczonych przez niego dla Museum Narodo- 
wego w Krakowie, a znajdujących się obecnie w Mu- 
zeum Rspperswylskiem, zostanie zwołany niebawem 
sąd polubowny, do którego zarząd Muzeum w Rap- 
perswyll wybrał już 4 członków, a wyboru drugich 4 
dokona sekcyą prawnicza Rady miastą. Wszystkie 
papiery i dokumenta tej sprawy dotyczące złożone 
zostały obecnie przez p. Stefana Buszczyńskiego w pre- 
zydyum Magistratu. 

— Rozporządzenie, normujące wywóz śniegu z mia- 
sta w zimie zostało już przes Magistrat uchwalone 
i w tym tygodniu podane będzie do wiadoraości pu- 
blicznej za pomocą plakatów. Stróże, niestosujący się 
do tegoż i wyrzucający śnieg z podworców na ulicę, 
pociągnięci będą do surowej odpowiedzialności. 


— Chodnik w ulicy Kopernika po stronie kliniki, 
szpitala powszechnego i obserwatoryum, którego po- 
trzeba tylokrotnie wykasywaną była, położony zosta- 
nie w roku przyssłym. 

— Bankiet na cześć p. Heleny Modrzejewskiej. 
Po przedstawieniu Odetty, świat teatralny i dzienni- 
karski podejmował w sali Towarzystwa muzycznego 
we Lwowie panią Helenę Modrzejewską. Na około 
wielkiego stołu, ustawionego w podkowę, zasiedli ar- 
tyści i artystki teatru lwowskiego, członkowie komi- 
syi teatralnej, reprezentanci wszystkich prawie re- 
dakcyj, oraz kilku przyjaciół i miłośników sceny, jak : 
hr. St. Mycielski, br. Skarbek itd. Pani Modrsejew- 
ska przybyła w towarsystwie swego męża i miss Free- 
man, powitana farfarą. Przy kolacyi pierwszy zabrał 
głos dyrektor Schmitt, który podziękował artystce za 
przybycie do Lwowa i wzniósł toast na cześć wiel- 
kiej artystki Polki! 

Następnis p. Rodcć wygłosił następujący wiersz: 

W bolesnej życia rozterce, 
Jakie ma ludskość balsamy ? 
— Naukę, sztukę i serce. 
Toż pełni damy wołamy: 
Ta, której geniusz i praca 
Zdobyły sztuki wyżyny, 
Ta, która sercem ozłaca 
` Wirńcząse skroń jej wawrzyny, 
Ta, która jest nasza — wszyatka, 
Którą kraina czci wszelka, 
Niech żyje wielka artystka, 
I wielka obywatelka! ę 

Następnie p. Sterkel wskazał, że pani Modrzejew- 
ska nmie w swej mistrzowskiej grze łączyć harmo- 
nijnie oba pierwiastki: idealny i realistyczny i two- 
rzyć z nich prawdziwe, artystycznie doskonałe kreacye. 

P. Walewski w imieniu artystów dziękował pani 
Modrzejewskiej za udział w przedstawieniu na dochód 
Towarzystwa wzaj. Pomocy artystów i wielbił wielkie 
serce artystki. 

Następnie p. Kazimierz Skrzyński przemówił w te 
słowa : 

„Słusznie dotychozas wszystkie przemówienia zwra- 
cały się ku naszemu drogiemu i znakomitemu gościo- 
wi; mnie niech wolno będzie oderwać się na chwilę 
od teraźniejszości i myślą sięgnąć w niedaleką przy- 
azłość, a przy tej sposobności objawić jedno życzenie, 
prośbę i nadzieję. Opuszczasz nas pani, by znowu 
w dalszym swym pochodzie tryuu falnym zbierać świe 
łe wawrsyny i okrywać się nową chwałą; bywaj 
nam zdrową : farewell! Prosimy cię, abyś na obczy. 
żnie zachowała nes w pamięci i jak najrychlej do 
nas wracała, ale ns stałe; będziemy się starać podług 
sił naszych przykuć cię do siebie węzłami wdzięczno- 
ści, życzliwości i uwielbienia. Masz pani do spełnie- 
nia tutaj ważne i doniosłe zadanie, godne twego ta- 
lentu, inteligencyi i serca, mianowicie podniesienie 
sceny narodowej, wskrzeszenie jej dawnych dobrych 
tradycyj, nadanie jej piętna cywilizacyjnego. Z lubo- 
ścią prawdziwego i szczerego miłośnika teatru prze- 
noszę się myślą w te czasy, kiedy obie sceny krajo- 
we, krakowska i lwowska, złączone unią personalną 
pod berłem naszej królowej, zakwitną na nowo, sta- 
ną się wykwintną szkołą dobrego smaku, rzeczywi- 
j przybytkiem satuki i literatury, oraz estety- 
cznym dla innych wzorem. Wznoszę toast na cześć 
tej lepszej przyszłości w ręce pani Modrzejewskiej, 
odnowicielki sceny polskiej! Przyszła dyrektorowa 
niech żyje!“ 

P. Ostaszewski Barański pił zdrowie pani Modrze- 
jewskiej, jako kobiety. 

Po toaście „kochajmy się,* wzniesionym w dwóch 
edycyach przez pp. Krechowieckiego i Starkla, zabrał 
następnie głos p. K. Chłapowski i złożywszy w imie- 
niu swej żony podziękowanie za owacyę, wzniósł to- 
ast na pomyślność sceny lwowskiej. 

W k ńcu przemawiał jeszcze p. Woleński i zakoń- 
czył szereg toastów. Wesoła biesiada przeciągnęła się 
do późnej godziny. Przy dźwiękach muzyki odpro- 
wadzono panią Chłapowską, żegnając ją słowami peł- 
nemi nadziei: „Do widzenia !* 

— Profesorowie w uniformie. Wiener Ztg ogła- 
sza rozporządzenie ministra oświaty z 5 listopada b. r., 
normujące obowiązek występowania w mandurse pro- 
fesorów szkół średnich. Według tego rozporządzenia 
winni dyrektorowie i nauczyciele pojawiać się w uni- 
formie podczas pewnych uroczystości i służbowych 
przedstawień. Do uroczystości w każdym razie należy : 


„| pojawienie się na dworze cesarskim, przyjęcie Cesa- 


rza lub poszczególnych członków domu cesarskiego, 
uroczystości kościelne, w których bądź se swyczajn, 
bądź też w szczególnym wypadku oficyalny udział 
gron nauczycielskich zarządzonym zostanie, składanie 
przysięgi slużbowej i przyjęcie wysokich dostojników. 
Do służbowych przedstawień należy: przedstawienie 
sę in corpore grona nauczycielskiego, przedstawie- 
nie się z powodn nominacyi lub przeniesienia, w koń- 
cu przedstawienie się szefowi kraju lub przełożone- 
mu ministrowi, a to nawet w razie przedłożenia pro- 
śby prywatnej. Zresztą podczas służby wewnętrznej 
i wykonywania czynności administracyjnych w samym 
zakładzie, nie mają dyrektorowie i nauczyciele obo- 
wiąsku noszenia munduru. Również podczas uroczy- 
stości i festynów szkolnych w zakładzie, nie potrze- 
bują oni występować w mundurze. Dalej rozporzą. 
dzenie wyraźnie zaznacza, iż wykonywanie czynności 
nauczycielskiej ma się odbywać zawsze w ubiorze 
cywilnym. — W końcn zastrzegło sobie Ministerstwo 
oświaty w wypadkach zasługujących na uwzględnie- 
nie, uwolnić zupełnis na podstawie umotywowanej 
prośby poszczególne osoby stanu nauczycielskiego od 
obowiąsku noszenia munduru. Co do profesorów Uni- 
wersytetu nie zawiera powyższe rozporządzenie ża- 
dnych postanowień. 

— Mianowania. Prezydyum wyższego Sądu kra- 
jowego we Liwowie nadało kanceliście Sądu krajowe- 
go we Lwowie, Wilhelmowi Neaseltuchowi, posadę 
ofizyała przy wyższym Sądzie krajowym we Lwowie. 

Lwowski wyższy Sąd krajowy samianował auskul 
tanta przy Sądzie obwodowym w Banialuce, Jana 
Raucha, auskultantem sądowym. 

— Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w Tu 
stanowicach X. Teofilowi Podlaszeckiemu, gr. kat. 
proboszczowi w Pruchniku; na opróżnione zaś gr. kat. 
probostwo regiae collationis w Bsrwinkowej X. Ze- 
nobiuszowi Romanowskiemu, gr. kat. kooperatorowi 
w Tyśmienicy, 

— Dar. Najj. Pan udsielił s swej prywatnej szka- 
tuły gminie Rzeszotary, w powiecie wielickim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Stan zdrowia biskupa wileńskiego Ora Awdzie- 
wicza — jak donosi Wileńskij Wiestnik — sna- 
cznie się polepszył, Konsystorz rzymsko-katolicki o- 
trzymuje różne akta z własnoręcznym podpisem bi- 
skups, coby świadczyło, iż dostojny pacyent zaczyna 
się zajmować sprawami swego urzędu. Niedawno prze- 
był w Peteraburgu ciężką operacyę, dokonaną przez 
znanego chirurga Tillinga, przy współudziale lekarzy 
petersburskich. Wskutek wady sercowej, na jaką cier- 
pi X. biskup, operacya odbyła się bez chloroformo- 
wania i udała się bardzo dobrze, Wkrótce po opera- 


cyi zachorował znowu X. Biskup na zapalenie płuc, 
skomplikowane nadto chorobą serca. Gorączka doszła 
była 40%; stan tak dalece był niebezpiecznym, iż 
chory uważał sa stosowne spowiadać się i przyjął 
ostatnie pomazanie. Po spowiedzi zrobiło się chore- 
ma lepiej, gorączka ustąpiła i wogóle nastąpił prze- 
łom obiecujący wyzdrowienie. Niebezpieczeństwo już 
przeminęło, a siły wracają. 

— Ze stosunków dziennikarskich. Ameryksński 
New-York World doszedł w r. zeszłym do 1,200.000 
dolarów czystego dochodu. Dochód z niedzielnego wy- 
dania tegoż dziennika opłaca podobno całe jego ko- 
szta tygodniowe. Dochód New-York Heralda wynosi 
400.000 dolarów, Chicago Tribune przynosi wyda- 
wcom 200.000 dolarów. Podobnemi zyskami niewiele 
dzienników w Earopie może się poszczycić. Przed in- 
nemi Figaro paryski, który w latach ostatnich wy- 
kazywał w dochodach brutto 6,000.000 franków, a 
netto przeszło 27/, miliona. 

Zbliżają się do tego niektóre dzienniki rosyjskie. 
Czysty dochód roczny Gołosu dochodził w ostatnich 
latach jego istnienia podobno do 150.000 rubli, tyleż 
mniej więcej przynosi obecnie Now. Wremia. Z pism 
polskich Kuryer Warszawski miewał w najświetniej- 
szych swoich chwilach około r. 1881 do 36.000 rubli 
czystego zysku. Teraz podobno stosunki finansowe 
mniej świetnie się przedstawiają. 

— Ludność Nowego Yorku wedle ostatniego obli- 
czenia wynosi obecnie przessło 1,700.000 głów. O nie- 
słychanym wzroście tego miasta świadczy okoliczność, 
że 50 lat temu, liczba mieszkańców mało co prze- 
chodziła 350.000. 


— Nekrologia. Jersy Dunin hr. Borkowski, syn 
$. p. Stanisława Borkowskiego i Adeli s bar. Lari- 
Bzów, zmarłej w Krakowie przed kilku tygodniami, 
zakończył życie we Lwowie. 

— Dnia 25 listopada b. r. w Ruszczy zakończył 
życie, przeżywszy 74 lat, Mateusz Szwarc, krako- 
wianin, ojciec powszechnie ssanowanego X. Romual- 
da Szwarca, kanonika i proboszcza w Ruszczy. Du- 
chowieństwo sąsiednie jakoteż zakonne z Krakowa 
pośpieszyło licznie na pogrzeb zmarłego, a tem sa- 
mem złożyło wyraz współczucia dla pozostałej rodziny. 

— Agata Foelke, obywatelka m. Krakowa, prze- 
żywszy lat 72, zmarła tu dnia 1 grudnia b. r. 


Doniesienia policyjne. W policyi złożono: a) 
książkę służbową na imię Szymona Mindelgriina z Brze- 
ska, znalezioną w d. 11 z. m. wieczorem na ulicy Kra- 
kowskiej na Kazimierzu; b) broszkę złotą emaliowaną, 
którą Jakób Okarnus, włościanin z ziszowa , znalazł 
na ba toz < na pe ewy w dniu 14 p w Lipowa, 
c) arkusz wypłaty i kwit na pensyę p. Eleonory £. nau- 
czycielki, które Jędrzej Jamróg, aina znalazł w d. 
18 z. m. przy moście zwierzynieckim; d) trzy kluczyki 
na łańcuszku żelaznym, które znalazł Wincenty Olearczyk, 
stróż domu, na plantacyach obok Kleparza w d. 16 z. m, 
wieczorem; e) etui z cyrklami , które .p. Marcin Gintuch, 
majster tapicerski, znalazł na ulicy Floryańskiej w d. 18 
z. m. wieczorem; f) portmonetkę z kilkunastoma centami, 
którą p. Alfred Szancer student znalazł w dniu 20 z. m. 
w południe na plantacyach pomiędzy ulicą Szpitalną a 
Kolejową; g) różaniec kokosowy, znaleziony w d. 8 z. m. 
po południu na plantacyach klasztorem na Gródku. 

W domu pod L. 1) przy ulicy Podzamcze znajduje się 
przybłąkany w d. 21 z. m. wyżeł maści białej z żółtą bez 
znaku. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 4 b. m.: Pierwszy gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: Marya Stuart, tragedya w 5 
aktach Fr. Schillera. 

W piątek 5 b. m.: Drugi gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej: Walka kobiet, komedya w 3 aktach 
Seribego. 

W sobotę 6 b. m.: Trzeci gościnny występ He 
leny Modrzejewskiej: Adrienna Lecouvreur, dramat 
w 5 aktach Scribego i Leguovego. 

W niedzielę 7 b. m.: Czwarty gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: Walka kobiet, komedya w 3 
aktach Xoribego. 

W poniedziałek 8 b. m.: Piąty gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: Marya Stuart, tragedya 
w 5 aktach Fr. Schillera. 

We wtorek 9 b. m.: Szósty gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej : Ćwiartka papieru, komedya 
w 3 aktach Wiktoryna Sardou. 


— Dnia 2 grudnia pochmurno, termometr od —1'6 
doszedł do —0*5 0. Barometr szybko opada; o go- 
dzinie 7ej rano dnia 3 grudnia stan jego był 738:1 
mm., termometru —3'4 C. Wiatr północno - wschodni. 

We czwartek dnia 4 grudnia: św. Barbary p. m. 
i Piotra Chr. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


GZ teatru. Pani Helena Modrzejewska, po 
wielkich, pełnych tryumfa i powodzenia występach 
we Lwowie, przybywa ztamtąd dziś wieczór kuryer- 
skim pociągiem do Krakowa i powitaną zostanie przes 
dyrektora teatru i artystów na dworcu kolejowym. 
Jatro t. j. we czwartek ukaże się wielka artystka 
po ras pierwszy naszej uwielbiającej ją publiczności 
w swej mistrzowskiej kreacyi jako Marya Stuart, 
obok której wszystkie inne role obsadzone są przez 
najlepsze siły naszego dramatu. 

Na Wystawę Zjed. Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Brzostowskiego „Studyum starca,“ „Stu- 
dyum niewiasty“; Munthego „Wybrzeże morskie“; 
Trepki „Więzień“; Gradomskiej „Most w Rymano- 
wie,“ akw., „Z okolic Rymanowa,“ akw.; @odeb- 
skiego „Kraszewski, popiersie z terrakotty, 

„Przeglądu Polskiego“ zeszyt VI na grudzień sza- 
wiera: I. Romans profesora. Powieść, przez Ludwikę 
Rouher. II. Auglia z r. 1831 w listach lorda Grey 
i księżnej Lieven, przez P. P. III. Kościół i państwo 
chrześciańskie, przes X. Biskupa Janiszewskiego, (do- 
kończenie). IV. Ostatnia podróż Stanleya, przes Fran- 
ciszka Czernego. V. Panowanie i zgon Karola Alberta, 
(dokończenie), przez A. M. L. VI. Dwie drogi. Wiersz, 
przez T. W. VIL Kronika literacka. S. Smolka: Naj- 
dawniejsze pomniki dsiejopisarstwa rusko - litewskie- 
go. — A. Prochaska: Latopis litewski. — Opowia- 
dania s rosyjskiego prawa państwowo - kościelnego: 
L Wydział paszportowy. — 8. Piast: Na Szląsku 
polskim, — R. de la Torre: Il Poeta-Veltro P. I. — 
F. Harrisson: Oliver Cromwell. — Journal des Con- 
court. — P. Leroy-Beaulieu: L'Etat moderne et ses 
fonctions. — G. Duruy: Ni Dieu ni maitre. — I. H, 
Ingram: The Haunted Homes and family traditions 
of Great Britain. — Jeszcze o Bellamym i O. von 
Leixner: Im Hohlspiegel. — Z literatury powieścio- 
wej. Carmen-Sylva: Astra. — Cte L. Tolstoy: La 
Sonate 4 Kreutser. — G. Augustin Thierry: La Sa- 
velli. — R. Bazin: Les Noellet. — Nowe publikacye 
Akademii Umiejętności w Krakowie. — VII. Przegląd 
polityczny, przes „*, 


Sprawy sądowe. 


Lwów 29 listopada. 
(X. Stojałowski przeciw Przeglądowi). 


X. Stanisław Stojałowski wytoczył proces pra- 
sowy o obrazę czci redaktorowi Przeglądu p. Lu- 
dwikowi Masłowskiemu. O przebiegu procesu za- 
mieszcza Przegląd następujące sprawozdanie: 

Właściwy powód do wytoczenia procesu dał 
X. Stojałowskiemu artykulik p. t.: „Niebezpieczne 
inseraty,* zamieszczony w kronice Przeglądu z 22 
stycznia b. r. Rzecz miała się tak: Ksiądz Stoja- 
łowski wydaje od lat kilkunastu pisma ludowe: 
Wieniec 1 Pszczółkę. Na pierwszej stronnicy tych 
pism u góry widnieje napis: „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus,“ potem payaa ar- 
tykuły, których małą wiązankę podczas rozprawy 
odczytano, a na ostatniej stronnicy są inserąty, 
W inseratach tych ogłaszają się jakieś obskurne 
firmy wiedeńskie, że za 1 złr. 50 cent. sprzedają 
kulczyki brylantowe, za 1 złr. 20 cent. łańcuszek 
nw fasonie złotym z brelokiem pieczątkowym,” 
za 2 złr. 50 cent. nakrycie stołowe srebrne na 6 
osób it. p. 

Redakcya Przeglądu uznała za rzecz konieczną 
przestrzedz pz Lie takiemi oszukań.- 
czemi inseratami i w artykuliku inkryń 'a 
podniosła, że er RAA b takich rak th me: 
śmie ludowem jest rzeczą zdrożną, gdyż dla kilku 
otrzymanych guldenów pomaga się zagranicznym 
oszustom wyzyskiwać ludność. 

Nadto powiedziane było w tym artykuliku, że 
pismo Wieniec polski, redagowany przez X. Sto- 
jałowskiego, postawiło sobie za zadanie kopać 
przepaść między ludem a wyższemi warstwami 
społeczeństwa. I jednem i drugiem czuł się X. Sto- 
jałowski obrażonym i wytoczył redaktorowi Prze- 
glądu Ludwikowi Masłowskiemu proces, który 
w sobą przed ławą przysięgłych się rozegrał. 
Trybunałowi, złożonemu z radcy Majewskiego i 
adjunkta Kozakiewicza, przewodniczył radca Spę- 
dakowski. Na ławie przysięgłych zasiedli pp. Dr 
Adolf Menkes, Bal Antoni, Kowalski Lsopold, Bie- 
lański Władysław, Mravinesies Czesław, Herter 
Eliasz, Kosiba Wojciech, Kafliński Bolesław, Le- 
wandowski Mieczysław, Lang Bronisław, Gerin- 
„jęk fa E A Gabryel A kg Julian, a jako 
zastępca Kuczyńs rancisz bron i 
Dr Władysław Gorecki. zyć 

Po odczytaniu akta oskarżenia udzielił przewo- 
dniezący głosu Ludwikowi Masłowskiemu i wezwał 
go do przedstawienia tego, co ma na swoje uspra- 
wiedliwienie. 

Osk.: Artykuł „Niebezpieczne inseraty* wymie- 
rzony jest nie przeciw X. Stojałowskiemu, tylko 

rzeciw inseratom. Nie po raz pierwszy zabiera- 
em głos w tej sprawie i zawsze występowałem 
przeciwko tej nielogiczności, że dzienniki na pier- 
wszej stronie piszą o podniesieniu przemysłu kra- 
jowego, a na ostatniej stronie czynią wszelkie 
ułatwienia zagranicznym firmom. Gdyby to jeszcze 
inserat w Wieńcu umieszczony był rzetelny, ale 
należał on do kategoryi t. zw. „Bauernfiingerin- 
serate,“ które obliczone są na łowienie włościan 
przez to, iż wyrazy nader „zręcznie są ułożone, 
tak że dotyczącej firmy nie można pociągnąć do 
kryminału, pomimo tego, iż najwidoczniej oszukuje 
i wyzyskuje lud. Oto np. kilka inseratów z Wień- 
ca: „łańcuszek pozłacany do zegarka z haczy- 
kiem za 30 centów.* „Łańcuszek w fasonie zło- 
tym z brelokiem 1 zir. 20 et.* Użyto tu wyrazu 
złoty” rozmyślnie, bo chłop nie wie, co to jest 
fason, zresztą fasonu złotego nie może być, chło- 
pu pozostaje wrażenie wyrazu „złoty,* to też 
myśli on, że za 1 złr. 20 ct. dostanie złoty łań- 
cuszek. O tem, że go oszukano, przekona się 
chłop za późno, gdyż pieniądze musi z góry po- 
słać, albo też otrzyma ten łańcuszek za zaliczką. 
Człowiek rozumny, jakim jest bezwątpienia ksiądz 
Stojałowski, wie bardzo dobrze o tem, że inserat 
taki jest oszukańczyn. Taki parobek na wsi wie- 
rzy we wszystko, co Wieniec napisze, tem bar- 
dziej, że tego Wieńca redaguje ksiądz katolicki, 
który na pierwszej stronie pisze do niego: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ a w części 
redakcyjnej pisze wciąż, że jest gorącym przyja- 
cielem ludu, że dla ludu dałby się w kawałki 
porąbać. Wszystko to pisze ladowi X. Stojałowski 
na pierwszej stronie, a na ostatniej stronie każe 
mu kupować za 1 złr. 20 ct. łańcuszek w fasonie 
złotym. 

Dodać tu muszę, że w Wieńcu zamieszczał X. 
Stojałowski przeważnie tylko same takie inseraty. 
A niersz już przekonano się, jakich to oszustw 
dopuszczają się firmy zagraniczne za pomocą ta- 
kich inseratów. I tak przed laty głosił się jakiś 
oszust wiedeński, że ma do sprzedania 20.000 
wybornych łóżek żelaznych po cenie 5 złr. za sztu- 
kę. Dwaj karo tutejsi pojechali do Wiednia i za 
wskazanym w inseracie adresem udali się szukać 
tego wielkiego bandlarza mebli. Owóż pokazało 
się, że ten handlarz mebli żadnego sklepu nie 
miał, skupował tylko na licytacyach, po szpita- 
lach stare łóżka i przysyłał nam je do Galicyi za 
drogie pieniądze. Wiadomym jest także wypadek 
z handlarzem zegarków, który za zaliczką poczto- 
wą rozesłał łatwowiernym jako remontoiry paten- 
towaue i doskonale chodzące dziecinne zegarki po 
10 ct, a kazał sobie płacić za nie po kilka gul- 


denów. 

To był powód napisania kuliku, a żadna 

nienawiść do X. Stojałowski mj gdyby Wieńca 
redagował nie X. Stojałowski, ale ktokolwiek, to 
samobym napisał. O X. Stojałowskim mówi się 
wiele — oczywiście nie zawsze z zachwytem — 
ale X. Stojałowski przy najmniejszej krytyce jego 
PO wytacza procesa; to już jego rzecz, że się 
tak lubi wodzić po sądach. X. Stojałowski w ak- 
cie oskarżenią tłumaczy się tem, że on nie ma 
żadnego wpływu na inseraty Wieńca, bo właści- 
cielem i wydawcą tego pisma jest p. Jan Czaiń- 
ski w Gródku. Owóż to podstawienie p. Jana Czaiń- 
akiego to tylko finta jurydyczna, a lud zna tylko 
X. Stojałowskiego. 
, Pozostaje jeszcze jeden zarzut, którym X. Sto- 
jałowski czuje się być dotkniętym, t. j. że pismo 
Wieniec stara się kopać przepaść między ludem 
a wyższemi warstwami. Wszyscy wiedzą, jakie to 
artykuły pisał X. Stojałowski podczas wyborów. 
Wciąż pisał: „wybierać włościan, tylko włościan, 
precz ze szlachtą i t. p.“ 

Dr Górecki prosi o odczytanie artykułów 
Wieńca polskiego, mających tendencyę siania nie- 
zgody między ludem a wyższemi warstwami. Kil- 
ka numerów Wieńca znajduje się w aktach i 
z artykułów tych panowie przysięgli najlepiej prze- 
konać się mogą. 

sę owa kazał odczytać szereg artyku- 
łów Wieńca. jednym z tych heer a Aa prze- 
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strzega X. Stojałowski włościan, aby nie wierzyli|ja robiłem o? Czym prowadził chłopów na 


anom, bo oni tylko podczas wyborów im schlo- 
biają, a po wyborach znać ich nie chcą. Pisze 
on tam, że pewien hrabia spotkał włościanina 
wio: gnój. Było to przed wyborami. Pan 
hrabia kazał karetę zatrzymać, uścisnął chłopu 
rękę i posadził go do karety. I ty myślisz — pi- 
sze autor artykułu — że ten pan hrabia szczerze 
się z tobą brata. Po wyborach znać cię nie bę- 
dzie. Tu idzie tylko o to, aby najdroższy klejnot 
włościanina t. j. jego głos wyborczy wyszachro- 
wać. W innych artykułach nazwani są włościanie, 
którzy głosowali nie za włościańskimi kandyda- 
tami, drapieżuymi wilkami, wyrodnymi braćmi itp. 
W innym artykule znów zestawiona jest liczba 
głosów oddanych za włościaninem a za szlachci- 
cem. Tych, co za szlachcicem głosowali, należy 
zdaniem Wieńca umieścić na tablicy Judaszowej, 
bo óni za kiełbasę i wódkę sprzedali innych braci. 
Po odczytaniu tej wiązanki artykułów wprowa- 
dzono do sali świadka p. Jana Czaińskiego, po- 
wołanego przez X. Stojałowskiego. Świadek ten 
zeznał, że wydzierżawił od X. Stojałowskiego je- 
go pisma za zapłatę 600 złr. rocznie. X. Stoja- 
łowski ma za to dostarczyć wszystkich artykułów. 
Całą korespondencyę odsyła świadek X. Stoja- 
łowskiemu. Ioseraty należą do świadka, gdyby je- 
dnak X. Stojałowski chciał, to mógłby usunąć 
pewien inserat, ale musiałhy świadkowi zapłacić 
tyle, ile mu ten inserat przynosi. Świadek przy- 
znaje, że lud zna tylko X, Stojałowskiego i wie- 
rzy w to, że wszystko, co we Wieńcu napisane, 
pochodzi od X. Stojałowskiego. i 
Dr Górecki (do świadka): Jeżeli pan jesteś 
właścicielem Wieńca, dlaczegóż X. Stojałowski 
w części redakcyjnej pisze artykuł i podpisuje się 
całem nazwiskiem, że ceny prenumeracyjnej zni- 
żyć nie może. 
TOzaiński: Bo jest redaktorem, bo mu za to 
płacę, bo lud tylko X. Stojałowskiego zna. 
Jeden z przysięgłych: Ilu prenumeratorów 
ma wów 5 PR 
Czaiński: Jest ich... z 
X. Stojałowski daje świadkowi znak, aby 
nie mówił tego. 
OsaTGi kT ó namyśle): Nie mogę tego po- 
wiedzieć, ale jest ich dosyć. E : 
Na iem zamknięto postępowanie dowodowe i 
postawiono przysięgłym dwa pytania. Pytanie pier- 
wsze brzmiało: Czy Ludwik Masłowski winien 
jest, że bez przytoczenia pewnych okoliczności 
faktycznych pisząc, że Wieniec Polski postawił 
sobie ra zadanie kopać przepaść między ladem 
a wyższemi warstwami społeczeństwa, pomówił 
X. Stojałowskiego o wzgardliwe przymioty? Py- 
tanie drugie: Czy Ludwik Masłowski winien IE 
że przytaczając kłamliwy lub przekręcony takt 
pomówił X. Stojałowskiego o to, że dla kilku gul- 
denów otrzymanych za inserat, ułatwiał oszustowi 
wiedeńskiemn wyzyskiwanie ludu? 
Do uzasadnienia oskarżenia zabrał głos X. Sto- 
jałowski i rzekł, że jema nie idzie o artyku- 
lik, ale o to, aby sąd obywatelski rozstrzygnął, 
iż on siał między lud ziarno zdrowe, poczciwe, 
obywatelskie. _ : > : 
Obszernie żalił się X. Stojałowski na to, iż 
Przegląd i jego stronnictwo odebrali mu wszystko, 
afię, majątek, wtrącili go do więzienia — je- 
dnej rzeczy tylko mu nie wzięli, to jest czci, prosi 
więc, aby obywatele Polacy tę cześć mu urato- 
wali i orzekli, że działalność jego była dobrą i 
pożyteczną. | 
Na tem skończyła się rozprawa przedpołudniowa. 
Po południu zabrał głos obrońca Dr Górecki 
i podniósł przedewszystkiem, iż X. Stojałowski 
w przemówieniu swem nie był oskarżycielem, zle 
obrońcą siebie samego i z obrazy honoru zrobił 
kwestyę, czy jego działalność jest dobrą i poży. 
teczną. Przeglądowi i jego stronnictwu zarzucił 
X. Stojałowski, że jest przyczyną wszystkich nie 
szczęść, jakie go spotkały. Czyż Przegląd ma moc 
zamykania kogiś w kryminale? Na to są prze- 
cież inne władze, a jeżeli one pociągają kogo do 
odpowiedzizlności, to mają „podstawę do tego. Po- 
tem wykazywał Dr Górecki jasno, że pismo Wie- 
niec redagowane przez X. Stojałowskiego rzeczy- 
wiście stara się kopać przepaść między ludem a 
szlachtą, skoro pisze takie rzeczy, jak „że ci, Co 
głosują za szlachcicem są drapieżnymi wilkami, 
wyrodnymi braćmi, których na tablicy Judaszowej 
umieścić trzeba. Włościanin czytając takie rzeczy 
musi sobie pomyśleć: Ci panowie, to nasi wrogo- 
wie, jeżeli kapłan katolicki w imię Chrystusa Pana 
tak nam pisze. Frazes, wypowiedziany przez X. 
Stojałowskiego, że szlachta przez wieki wykopała 
przepaść między sobą a ladem — nie znajdaje 
w całej historyi naszej poparcia. Konstytucya 3 
maja jest najwymowniejszem odparciem takiego 
zarzutu. Jeżeli p. Masłowski podniósł, że jest pi- 
amo Wieniec Polski, które kopie przepaść między 
ludem a szlachtą, t) spełnił tylko zadanie uczci- 
wego człowieka i dziennikarza, stojącego na straży 
moralności pablicznej. 
ra Dr Górecki kg ńczył mówić, powstał X. 
Stojałowski i wygłosił swą replikę: Gdyby to 
był artykulik taki niewinny, tobym się nie był 
czepiał, ale tam powiedziano, że Stojałowski po 
stawił sobie za zadanie kopać przepaść — tam 
jest potępienie całej mojej pracy, całego kierunku, 


dwory, czym rabował, czym namawiał chłopów 
do buntu, czy święciłem im hajdamackie noże? 
Pan mecenas mówił, że ja piszę dla ciemnej masy. 
Prze , chłop nie jest dziś ciemną masą, bo 
czyta już od szesnastu lat Wieńca i Pszczółką. 
Panowie macie wyrokiem swoim orzec, żem uczci- 
wie pracował nietylko dla dobra ludu, ale i dla 
przyszłości Ojczyzny. Macie więc .orzec, panowie, 
czy kierunek, który ja reprezentuję, jest dobrym 
dla kraju, czy też kierunek, który reprezentuje 
Przegląd. 

Dr Górecki zabrał ostatni głos i rzekł: „Kto 
się tak chwalił, ten się raczej ganił. X. Stojałow- 
ski tłamaczy się tu, że nic złego mie zrobił, bo 
nie prowadził chłopów do buntu, ani nie napadał 
dworów. Moi panowie, byłoby to za wiele, gdyby 
zdrożność dopiero wtedy się zaczynała, kiedy pro- 
wadzi się chłopów na dwory. Zadaniem uczciwe 
go dzienmkarza jest zaraz w zarodku pochwycić 
zgubne tendencye i stłumić je. Jeżeli zresztą przy- 
patrzymy się, bezstronnie, to przekonamy się, 
że nie ksiądz Stojałowski, ale właśnie ta war- 
stwa społeczeństwa, na którą on się rzuca, coś 
zrobiła dla ludu. Przypatrzmy się — ile szkół 
mamy w kraju — komuż to mamy do zawdzię- 
czenia — większości sejmowej, a ta większość zło- 
żona jest przecież z tej szlachty, na którą X. Sto 
jałowski napada. Ja spokojny jestem o wasz wer- 
dykt panowie.” 

Przysięgli zaprzeczyli pierwsze pytanie 11, a 
drugie 9 głosami — zaczem Trybunał wydał wy- 
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Walne zgromadzenie Mieleckiego okręgowego Towa- 
rzystwa rolniczego odbędzie się we czwartek d. 4 
grudnia b. r. o godzinie 2 po południu w sali 
Rady powiatowej mieleckiej. 

Porządek dzienny zawiera oprócz zwykłych 
przedmiotów : Sprawę niższej szkoły rolniczej w e 
wiecie mieleckim — referent p. Stefan Sękowski; 
sprawozdanie o rezultacie uprawy buraków cu- 
krowych w okolicy Mielca — referent p. Szcze- 
pan hr. Tarnowski; wniosek Wydziału co do u- 
rządzenia wystawy w Mielcu w r. 1891; — refe- 
rent p. Władysław Trzecieski; wniosek Wydziału 
o wysłanie petycyi do Dyrekcyi Karola Ludwika 
o urządzenie wagi mostowej na stacyi w Mielcu 
i rozszerzenie stacyi w Chorzelowie — referent 
p. Jan hr. Tarnowski (syn); wreszcie sprawę za- 
łożenia chlewni zarodowej — referent p. Szcze- 
pan hr. Tarnowski. 


Z Towarzystwa rybackiego. Ze względu na czas 
ochronny, nie wolno w miesiącu grudniu łowić: 
pstrąga i łososia do połowy miesiąca, raka samca 
i samicy przez cały miesiąc. W miesiącu grudniu 
dobrze idą na wędkę: lipień, szczupak, okoń, płot- 
ka i boleń. 

Nagły i znaczny spadek rubli na giełdzie berliń 
skiej, a wskutek tego i u nas, stanowi dotąd nie- 
wyjaśnioną zagadkę. To wszelako pewnem, że ów 
spadek wywołują ogromne oferty sprzedaży, nad- 
syłane codzień do Berlina z Petersburga i Odessy, 
a uzasadnionem jest panujące w Berlinie podej 
rzenie, że w tej giełdowej spekulacyi macza rękę 
rząd rosyjski, aby w zamian za włąsne banknoty 
przyciągnąć ku sobie złoto. 

becnie stoją w Berlinie na kursie 234.50 ma- 
rek, spadły przeto o 30% od najwyższego pozio- 
mu kursowego, na którym stały one przed dwoma 
miesiącami. Na giełdzie wiedeńskiej spadek. rubli 
marek. kasa Berlina , aa rj wiedeńska 
8 acya mniej angaiuje się wogóle w grę ró- 
żniczkową w rosyjskich baaknotach. 


Wiedeń 2 grudnia. 


(G). Najwięcej zajęcia budziły dzisiaj na gieł- 
dzie układy o zawarcie traktatu handlowo cłowego 
z Niemcami oraz wiadomość o projekcie zakupna 
przez Creditanstalt kopalni węgla w Ostrawie mo- 
rawskiej, będącej obecnie własnością kolei półno- 
cenej. Nadzieje, jakie się łączą z pertraktacyami 
handlowemi, pobudziły ruch zwyżkowy licznych 
walorów kolejowych, projekt zaś ów zakupna ko- 
palń podniósł przedewszystkiem kura Kredytów i 
Nordbahnów. 

W ogólności usposobienie giełdy było nietylko 
stałe, ale stale zwyżkowe. Zarobiły liczne papiery 
bankowe, kolejowe i przemysłowe. Renty podnio- 
sły się wskutek zakupna na lokacyą. 

Ostatecznie notowano: renta pap. 88 85, 
srebrna 88 90, złotą 107-85, austr. papier. 102-15, 
Anglobanki 16425, Kredyty 30490, Bankverein 
118'25, Unionbanki 241-—, Lianderbanki 221 80, 
Sed 91 90, Ludwiki 204:50, Marki niemieckie 

. g' 


Ceny spirytusu na giełdzie zbożowej wie- 
deńskiej 1612-16-37 na grudzień-maj15:25—15.50. 


Wiedeń 1 grudnia. 


Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 604 , węgierskich 2315, niemieckich 1072. 
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ża k-mięsa. 
Następujący targ na woły odbędzie się we wto- 
rek z powodu gwiąt. Wilhelm Amirowicz. 


aś voc Hd IRE GOA LAIL A e OAE EAS 
Ostatnie wiadomości. 


Wybór prezydenta m. Krakowa. 


Dziś w południe odbyło się tajne posiedzenie 
pełnej Rady miejskiej, zwołane umyślnie w cela 
wyboru prezydenta miasta. Według $ 47 statutu 
do wyboru konieczną jest obecność przynajmniej 
trzech czwartych części członków Rady miejskiej. 

Posiedzenie zagaił o godzinie kwadrans na 1 
prezydent Dr Szlachtowski. Po odczytaniu po- 
stanowień statutu, odnoszących się do wyboru pre- 
zydenta, skonstatowaną zostałą obecność 58 rad- 
ców miejskich. Nie przybyli na posiedzenie dwaj 
radcy miejscy pp. Karol Kuaus i prof. Dr Stani- 
sław Pareński; pierwszy z powodu słabości, a 
drugi zawezwany został do chorego w Odessie, 
dokąd też wyjechał. Rada usprawiedliwiła nieo- 
becność obu pomienionych radców. 

Następnie bez dyskusyi przystąpiono do głoso- 
wania kartkami na prezydenta miasta. Do skru- 
tynium zaprosił prezydent radców miejskich pp- 
Horowitza, Muczkowskiego i Stycznia. 

W pierwszem głosowaniu otrzymali na 58 gło- 
sujących pp. Dr Feliks Szlachtowski głosów 
9, Józef Friedlein głosów 27, a prof. Stani- 
sław Domański 2 głosy. 

Gdy bezwzględna większość głosów członków 
obecnych na poeotasiu wynosiła 30, a tej więk. 
szości żaden kandydat nie otrzymał, przeto przy- 
stąpiono do powtórnego głosowania, w któ- 
rem otrzymali pp. 

Dr Feliks Szlachtowski głosów 30, 
Józef Friedlein głosów 27, 
prof. Stanisław Domański głos 1. 

Prezydentem miasta został przeto wy- 
brany dotychczasowy prezydent Dr Feliks 
Szłiachtowski. 

Po Szosa wyborze podziękował prezydent 
Szląchtowski za nowy dowód zaufania; oświad- 
czył, iż wybór przyjmuje, a obowiązki prezyden- 
ta przyrzeka spełniać sumiennie i wytrwać na 
tem stanowisku tak dłago, jak długo mu siły star 
czą i jak długo wsparty zaufaniem Rady dla do- 
bra miasta będzie mógł pracować. 

„Posiedzen'e zakończone o godz. 1 po południu. 


OKAOSZSK KLASE SJ OKRAJ, | ZRAEWAJĄ 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 3 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: Rad- 


cy sądu krajowego, Adolf Rybakiewicz w Rze-|- 


szowie i Jan Łoziński w Jaśle, przeniesieni 7o- 
stali do sąda krajowego w Krakowie. Radcami 
sądu krajowego zamianowani zostali: sędzia po- 
wiatowy w Skawinie Dr Włądystaw Daisen- 
berg dla Tarnowa, sekretarz rady Stanisław M ar- 
dyas dla Nowego Sącza, sędzia powiatowy w Brzo- 
stku Leon Ramułt dla Jasła, sędzią powiatowy 
w Żywcu Bolesław Dzianott dla Rzeszowa, sę- 
dzia powiatowy w Podgórzu Edmund Gaertner 
dla Krakowa; dalej sekretarze rady wyższego sądu 
krajowego w Krakowie Mateusz Wójcicki dla 
Jasła, Jan Wojnakiewiez dla Wadowie, Dr 
Władysław Polityński dla Krakowa i sędzia 
powiatowy w Oświęcimiu Józef Krzepela dla 
Wadowie. 

Przełożony lwowskiej tabuli miejskiej Wincenty 
Bieńkowski zamianowany został dyrektorem 
tabuli krajowej we Lwowie. 

Wiedeń 3 grudnia. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu dolno-austryackiego sejmu oznaj- 
mił marszałek krajowy, iż doręczono mu wniosek, 
żądający wykluczenia z trybuny sprawozdawców 
niektórych dzienników. Marszałek oświadczył, iż 
wniosku tego, jako sprzeciwiającego się ordynacyi 
krajowej, dopuścić pod rozprawę nie może. 

W dalszym toku obrad nad połączeniem Wie- 
dnia z przedmieściami, po odrzuceniu przeciwnych 
wnicsków uchwalon?, aby mandat radców gmin- 
nych trwał sześć lat. Poprzednio przemawiał za 
tym wn'oskiem namiestnik i stanowezo odpierał 
wszelkie zarzuty, podniesione przeciw rządowi, 
w kcńcu zaś zaznaczył, iż ludność niebawem się 
przekona, kto jej sypał piasek w oczy. (Ożywio- 
ne oklaski z ław lewicy i środka). 

Wiedeń 3 grudnia. W czasie obrad nad eta- 
tem na policyę wykazywał w sejmie dolno-austrya- 
ckim Prix, że utrzymanie kwoty 500,000 złr. jest 
zdobyczą, której nisko cenić nie wypada, należy 
się owszem wdzieczność rządowi za ustąpienie 
sumy 250,000 złr. Koszta utrzymania policyi Wie 
dnia połączonego z przedmieściami wyniosą co 
najmniej milion; skutkiem ustanowienia stałej su- 
my nie spadną już dalsze ciężary na gminę. — 
Postępowanie to dowodzi już samo przez się o- 
fiarności rządu dla Wiednia i rzuca na nią jasne 
światło. (Oklaski na lewicy i w centrum). - 

Wiedeń 3-go grudnia. Fremdenblatt donosi: 
Wczoraj po południu zebrali się komisarze nie- 
mieccy i reprezentanci austro-węọgierscy w gmachu 


interesów biorących w niej udział narodów, jak 


też dla dalszego ukształtowania handlowo-polity- | takż 


cznej sytuacyi w Europie. Minister wyraził na- 
dzieję, iż rokowania, pomimo niezaprzeczenie 
istniejących trudności doprowadzą do pomyślnych 
rezultatów, a takim sposobem stanowić będą na 
polu stosunków handlowych pocieszające uzupeł- 
nienie istniejącej między Austro- Węgrami i Niem- 
cami ścisłej przyjaźni politycznej. Z obu stron 
przyrzeczono trzymanie treści obrad w największej 
tajemnicy. Następnie przedstawił minister jako 
swego zastępcę w obradach szefa sekcyi Szoegye- 
nyi' ego, poczem pod przewodnictwem tęgoż toczy- 
ły się obrady. Jutro zy ciąg obrad. 

Praga 3go grudnia. Z polecenia arcyksięcia 
Fravciszka Ferdynanda oznajmił zarząd dóbr arcy- 
książęcych Konopist komitetowi wykonawczemu 
wystawy krajowej, iż na wystawie urządzi własny 
pawilon. 

Buda-Peszt 3 grudnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych toczyły się w dal- 
szym ciągu obrady mad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości. Minister sprawiedliwości oświad- 
czył, iż z Serbią istnieje traktat o wzajemnej o- 
piece prawa, z Rumunią zaś nie, lecz zachodzi 
z nią pewnego rodzaju wzajemność. W razie pod- 
niesienia skarg, rząd nie omieszka poczynić sto- 
sownych kroków. Mowca oświadczył dalej, iż spo- 
dziewa s'ę za kilka dni przedłożyć projekt do u- 
stawy o jurysdykcyi konsalarnej. 

Zwracając się do Horvatha, przypowniał mini- 
ster, iż w myśl prowizoryum z r. 1871 językiem 
urzędowym władz sądowych w Riece jest język 
włoski, dozwolonem jest jednak wnoszenie podań 
w języku kroackim. Wogóle całe prawno-państwo- 
we stanowisko Rieki nie zostało jeszcze stanowczo 
określone, lecz w głównych zarysach zabezpieczone 
są interesa polityczne państwa węgierskiego. 

Minister dał następnie pewne wyjaśnienie co do 
komanikacyi z władzami austryackiemi i co do 
kwestyi językowej, poczem oznajmił, iż w projek- 
cie, traktującym o wzajemnej opiece prawa z rzą- 
dem austryackim, uwydatnia się dążenie do ta- 
kiego rozwiązania kwestyi, które obok utrzymania 
zasady równości odpowiada też pewnym prakty- 
cznym warunkcm. Minister zapowiedział nastę- 
pnie projekty do ustaw o nowej organizacyi s83- 
dów i o uregulowaniu procedury sumarycznej i 
drobiazgowej, które jeszcze podczas bieżącej sesyi 
przedłoży, i zaznaczył, iż oprócz tego ma na wi- 
doku jeszcze dalsze reformy, które później wnie- 
sie. 

Przedstawiwszy szczegółowo stan rokowań 
w sprawie reformy wojskowej procedury karnej, 
które jeszcze nie zostały ukończorę, zapowiedział 
minister wybudowanie nowego zakładu karnego 
w pobliżu stolicy i przyrzekł przyspieszenie prac 
około ksisg gruntowych. 
Sybin 3 grudnia. Uniwersytet dla Sasów zo: 
stał otwarty. 

Berlin 3go grudnia. W parlamencie wprowa- 
dzcno na porządek dzienny pierwsze czytanie u- 
stawy względem wcielenia Helgolandu. Minist:r 
Boetticher wyraża wdzięczność rządowi angielskie- 
mu i ostatniemu gubernatorowi wyspy za uprzej- 
mość i kładzie nacisk na to, aby przyzwolenie 
rzeszy na wcielenie było jednomyślnem. Wyspa 
ma być z dniem 1 stycznia 1891 r. wcieloną do 
Prus. Kwestya, czy na niej urządzonym będzie 
port wojenny, nie jest dotąd rozstrzygniętą. Windt- 
horst dziękuje rządowi za nabycie wyspy; Richter 
zgadza się na wcielenie jej bəz wszelkich zastrze- 
żeń. Wniosek socyalisty Kesslera, aby projekt 
przekazać komisyj, został odrzucony. 

Berlin 3go grudnia. Reichsanzeiger donosi: 
Kanclerz państwa przyzwolił wyjątkowo na przy: 
wóz żywej niervgacizny z Rosyi pod pewnemi 
warunkami do publicznych rzezalni Torunia, By- 
tomia i Mysłowic. 

Paryż 3 gradnia. Chociaż rząd osądził za sto- 
sowne nie brać dotąd udziału w omawianiu nie- 
których szczegółowych punktów budżetu, zape- 
wniają jednak, że przy niektórych zasadniczych 
kwestyach zaznaczy solidarność i postawi nawet 
kwestyę zaufania. Mniemają mimo to w kołach 
parlamentarnych, że niebezpieczeństwe przesilenia 
ministeryalnego zostanie uchylonem. 

Marsylia 3 grudnia. Policya aresztowała tu 
Rosyanina, nazywającego się Bao, w mniemaniu, 
że jest Padlewskim. Rysopis Padlewskiego nie 
zgadzał się jednak z fizyognomią aresztowanego. 
Oświadczył on, że od jednego z hrabiów rosyj- 
skich, przebywającego w Paryżu, oczekuje pie- 
niędzy. Sędzia śledczy podanie takiego powodu 
pe a jego w Marsylii uważał za niedostateczne 
i kazał go tymczasowo zatrzymać w więzieniu. 

Marsylia 3 grudnia. Okazało się, iż zaare- 
sztowany wezoraj Rosyanin nie jest Padlewskim 
i zostanie wypuszczony na wolność. 

Londyn 3 grudnia. Wczorajsze ranne posie- 
dzenie deputowanych irlandzkich, należących do 
stronnictwa narodowego, było bardzo burzliwem. 
Stronnicy Parnella obwiniali przeciwników o czyny 
niegodne, a mianowicie o wysłanie mylaych de- 
peszy do Dillona. Przeciwnicy obwiniali Healy'ego, 
stronnika Parnella, o cele obstrukcyjne. Padło 
wi, który czynił pewne uwagi, zarzucano bez- 
wstydność, poczem posiedzenie odroczonem zostało 


ministe'stwa spraw zagranicznych. Ambasador nie-| do popołudnia. 


miecki wprowadz 'ł komisarzy niemieckich, poczem 
Kalnoky zagaił obrady dłuższą przemową i pod- 


Petersburg 3 grudnia. Nowosti utrzymują, 
iż nowy kurator petersburgskiego okręgu nauko- 


wego, Kapnstin, ma zamiar stopniowo wprowadzić 
rosyjski język jako wyłączny język wi rad 
e w tutejszych szkołach, należących do ko- 
ścioła protestanckiego. 

Z Orenburga telegrafują, iż wskutek nagłego 
przejścia temperatury z 3° ciepła na 30° zimna, 
zamarzło 30 otw, którzy jechali konno przez 
step. Oprócz nich poginęły ich konie, barany i 
wielbłądy. Podobno w stepie wskutek zimna po- 
ginęło wielu ludzi, bydło i kilka całych karawan. 

Bukareszt 3 grudnia. Ze względu na to, iż 
niedawno wybrano prezesem sensta członka opo- 
zycyi, postawili prezes ministrów i minister spraw 
zagranicznych kwestyę zaufania. Senat uchwalił 
z głosami przeciw 38 wyrazić gabinetowi zau- 
anie. 

Konstantynpol 2 gradnia. Sułtan oświad- 
czył w odpowiedzi swej na adres notablów armeń- 
skich, zamieszkałych w stolicy, że ufność, jaką 
rząd sułtański pokładał zawsze w wiernym naro- 
dzie armeńskim, nie została bynajmniej zachwia- 
ną. Czyny rewolucyjne kilku nieponiów nie zdo- 
łają zmienić uczuć szczerej sympatyi sułtana dla 
Armeńczyków. Adres wiernych notablów armeń- 
skich zadowolnił go bardzo i ma mocne przeko- 
nanie, że ci, którzy go podpisali, zdołają wprowa- 
dzić napowrót zbłąkanych na właściwą drogę. 

Waszyngton 3 grudnia. Izbie reprezentan- 
tów przedłożono wniosek, upoważniający sekreta- 
rza skarbu do wybijania monety srebrnej w nie- 
ograniczonej ilości. Wniesiono też kilka innych 
biłów, dążących do zwolaienia od opłat cłowych 
kilku artykułów importowych i zniesienia pod- 
wyższeń cłowych, zaprowadzonych bilem Mac 
Kinleya. 

Waszyngton 3 grudnia. W sprawozdaniu swem 
rocznem, zdanem kongresowi, zauważył sekretarz 
skarbu, że może się okate konieczność zmienienia 
taryfy; nim się jednak przystąpi do stanowczych 
zmian, wypada zaczekać na dalsze jej skutki. 
Wartość wymian z zegranicą była w roku prze- 
szłym większą, niż w któremkolwiek z lat 
przednich. Sekretarz skarbu zapowiedział 0- 
żenie ustawy w celu zapobieżenia napływowi wy- 
chodźeów, niekwalifńikujących się na obywateli 
amerykańskich. 
O W 

Od Administracyi „Czasu.“ 

Dla wdowy po niższym iku z 3 

dzieci złożył P. S. 1 złr. tuz: z 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wdowa po niższym urzędniku z 3-giem dzieci, 
z których jedno jest chore, znajduje się w nędzy. 
Datki przyjmuje Administracya Czasu. (2580 2-3) 
CE 


Dr Henryk Fraenkel 
były asystent kliniki ocznej w Poznaniu 
ordynuje w zakresie chorób ocznych 
przy ulicy Grodzkiej, 1. 32, codziennie od godz. 
10—12 przed południem i od 3—5 po południu. 
Dla ubogich od 8—10 godz. przed południem. 
(2530 7-15) 


i i z pep i dz 
Wino Ghassaing (574%, geia 
mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebn 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
ina ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 

ich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale- 
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w > 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (2419 3-14) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3 grudnia. 2 godzina 30 min. po poł. 
sir. 
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4 CZAS z Czwartku 4 Grudnia 1890. 


Podziękowanie. | Magazyn Zabawek 


JW. Hr. Roman Wodzicki zaprenumero- ) 


wał do czytelni ludowej przy Kółku rolniczem 

w Wyciążach „Żywoty Swiętych*. Podając czyn w. C. AN GEL USA 
ten do wiadomości publicznej, podpisany w po- da «niej F. Bruno Hahn 

czucia swego obowiązku ma zaszczyt złożyć 

JW. Ofiarodawcy hateg po raae Kens tu-| w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2, 
tejszego szezerą podziękę. y Najwyższy na- ~ : : 
grodził bojnie ten szlachetny, a pełny patryotyz- poleca na Sgo Mikołaja 

mu czyn, cbyś wspaniałomyślny Dobrodzieju' . 1 > K Tzceł R: 
przez długie lata cieszył się szczęściem swojem wiele nowości w zabawkach dziecinnych: 
i zacnej rodziny, obyś żyjąc długie lata dla dobra Baseny z ruchomemi rybkami i okrętami, 
ludu widział owoc szląchetnego swego posiewu, kieszonkowe maszyny do szycia, aparaty 


i doczekał się spełnienia Twoich zam'arów, które $ pa? E h 
pragniesz i starasz się przy każdej sposobności, fotograficzne, maszynki do pisania i racho- 


uskutecznić, by ludek, wśród którego żyjesz umo- wania, latarnie magiczne, drukarnie, for- 
mz w) sj mu z pomocą tak duchową jak|  tunki, bilardy, lalki od najtańszych. 
ateryalną. 


Wyciąże, d. 28 listopada 1890 r. (2662, | Gry towarzyskie od 10 c. 
| 


Magazyn Dora 
w Krakowie, Rynek gł. L. 36, 
przyjmuje wszelkie zamówienia na suknie 
damskie i wykonywa takowe według naj- 
świeższych modeli. (2643-3-6) 
Kurs nauki kroju 20 złr. 


Poszukuję się guwernera 


władającego biegle niemieckim językiem, 
do ciągłej konwersacyi, z płacą roczną 300 
złr. i wszelkiemi wygodami, do jednego 
chłopczyka, przygotowującego się do gi- 
mnazyum. — Zgłoszenia proszę adresować 
do właściciela dóbr Łososiny dolnej, 
o. p. Tęgoborze. (2578-1-3) 


Nowenna do Bożego Narodzenia 


oprócz innych litanij i modlitw. 
Książeczka 12 ct. W skłsdzie: Kaz. Zającz- 
kowskiego w Krakowie, plac Maryacki Nr. 8. 
(2654-1-4, 


KSIEGARNIA, 
SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


przyjmuje 


PRENGMBRATE 


na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 
Katalog czasopism rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


- poleca powyższa Księgarnia wielki 
Na Gwiazdkę wybór książek ozdobnie oprawnych 
w językach polskim, niemieckim i francuskim. -2675-1 5) 4 


ZABRONIONE wROSYI! 
FIGIELKI STUDENCKIE. 

Zbiór zabawnych uciesznych anegdot ze szkolnej 

ławy 30 ct. Zasyłający 35 ct. do księgarni S. A. 

Krzyżanowskiego w Krakowie lub J. Leona Pordesa 

we Lwowie, otrzyma franko. (2650-2-8) 


KRAWATY 


męskie, jedwabne, letnie w wielkim 
wyborze, oraz 


parasole jedwabne, laski, 


tutki do papierosów, 
firmy Cawley % Henry w Faryżu 
poleca Magazyn (2181-15-) 


AU BON MARCHE 


FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 6. 


Ludwik Urbański, kierownik czytelni. Aparaty gimnastyczne, żołnierze cynowi 
i konie na biegunach. 
Pistolety pneumatyczne. 
(2773-1-15) 


| BONY NIEMKI 


‚zaraz do uuieszczenia. Wiadomość w biurze nau- 
czycielskim Mme Stéphanie, Miraków, 
ul. Długa Nr. 7. (2658-1-3, 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 

i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- 

ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 


Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu Wgo erer eA przy - ul. Grodz- 
kiej pod L. 32. (2158-27-60) 


Porcelany i majoliki 


w najpiękniejszym wyborze u 
Wilhelma Fenza w Krakowie. 


Cenniki na żądanie opłatnie. Zamó- 
wienia zamiejscowe odwrotnie. (1416-10-) 


Oświadczenie. 


Doszło do mojej wiadomości, że krą- 
ży fałszywa pogłoska, jakobym mój 


Zaklad krawiecczyzny damskie 


miała zwi 

Mam zaszczyt niniejszem oświad- 
czyć, że jak dotad, tak i na- 
dał prowadzić bedę pod 
mojem osobistem kierow- 
nictwem môj 


Zakład krawiecczyzny damskiej, 


a dziękując Wielmożnym Paniom za 
dotychczasowe względy — polecam 
się im i nadal. (2676 1-6) 
Antonina Bocheńska 
w Krakowie, ul. Szpitalna L. 24. 


Tygodnik illustrowany dla Dzieci 
WIECZORY RODZINNE 


wychodzić będzie w roku przyszłym 1891, w tymże samym w formacie z dwoma 

dodatkami, z tych jeden illustrowany dla młodszej dziatwy, drugi książkowy, zawiera 

powieści wyborowe dla młodzięży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą 
BIBLIOTECZKĘ DOMOWA. 

Obok treści nader urozmaieonej utworami utalentowanych autorów i autorek, 
WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym ro- 
dzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, historyczne i inne, mające na celu 
rozwijanie umysłu i kształcenie charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
główne wyznaczają się obecnie przeważnie z wyborowych dla młodzieży książek, 
pomniejsze zaś z albumów, rycin-fotografij i t. p. przedmiotów. 

Po ukończeniu „Drugiej Matki* powieści Bronisławy Porawskiej, która daje 
się za dopłatą kop. 30 nowym prenumeratorom, pomieszczoną będzie w dodatku 
powieściowym zajmująca powieść angielska „Mała Księżniczka z Tower Hillu.“ 
Nadto Redakcya ma przygotowane do druku oprócz innych artykułów Zofii Urba- 
nowskiej, dalszy ciąg tak zajmującego czytelników opowiadania „Z wyspy Atlanty“, 
stanowiący odrębną całość, „Przygody młodego chłopca“, przez znanego pedagoga 
Henryka Wernica, Pogadanki naukowe przez Młodego przyjaciela dzieci, powieść 
Bronisławy Porawskiej, „0 własnych siłach”, Teresy Jadwigi „Szwedzka królowa”, 
tejżę „Powrót do gniazda”, Zuzanny Morawskiej „Książeczka Władzia', Maryi 
Werycho „Obrazki z życia zwierząt”, znakomitą powieść angielską „Przed lat ty- 


NOWO OTWORZONY 


WARSZAWSKI MAGAZYN 


konfeksyi damskiej 


Anieli Pasławskiej 


w Krakowie, przy ul. Wiślnej pod Nr.4, 
na I. piętrze, 


PAPIER RIGOLLOT ` 


MUSZTARDA W- ARKUSZACH DO SYNAPIZMOW 
Przyjęty przez szpitale w Paryżu 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU I W PODRÓŻY. 


Wymagać podpis WYNA- 
LAZCY; należy kupować lyiko 
PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 
atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
ARKUSZACH 

i na 


Pudełkach. 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 

toalety damskiej wchodzące, wykonuje ta- 

kowe podług najświeższych żurnali, z czem 

poleca się względom Szanownym Paniom. 
(2594-5-12) 


TAPETY, 


obicia pokojowe francuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint- 
niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 


F w m 
Budzik Meso, 
w najlepszym gatunku 2 złr. 95 c. 
z kalendarzem złr. 8°25. 
Prawie 20 cent. wysok. 

El. Mayr w Wiedniu, 
l., Bauernmarkt 12. (2612-3-) 


dniu 29 listop. b. r., jako w rocz- 
nieę 60-letnią powstania Listopa- 
dowego, ubodzy dali mi dowód 
swej życzliwości składając życze- 
nia, o których najbliżsi moi za- 
pomnieli, czy złożyć nie chcieli. Chcąc za 


dobre serce wywdzięczyć się choć w części, drylowe, oeraty na meble i stoły, otrzy-|siącem", oraz z działu podróży ,, ody rodziny zabłąkanej wśród dziewiczyc Sprze- k : r 
aa pipa CLA poni: ia: dlotaj Jusi daaa | nayasa okay Hah wes | Wyciąg olejku do USZÓW 
ranów Polskich z 30 roku 50 cetnarów, PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za gra- we wszyst- 


Zakład dekoracyjny i skład tapet 
Wilnelma Fenza w Krakowie. 


na ręce Świetnego Magistratu Miasta Kra- 
kowa 100 cetnarów, a na ręce Przełożo- 
nego Gminy Półwsia Zwierzynieckiego dla 
ubogich tamtejszej gminy 50 cetnarów 
węgla. (2663) 
Jan Armółowicz, 
Weteran z 1830 roku. 


kich 
APTEKACH. | 


SKŁAD GLÓWNY : 


24, Avenue Victoria, PARYŻ. 
Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 


nicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; stosownie do tej 
ceny opłata półrocznie i kwartalna. Przesyłki pieniężne adresować należy wprost 
do Redakcyi, Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 10. (2576-1-3) 


NITTEGO ozdoby na choinke 


c. k. sekundaryusza Hbr fchipka uznany za- 
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni- 
czej, gdyż leczy wszelką głuchetę (nie z uro- 
dzenia) szam w mszach, strzykanie it. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 et, 
wraz z opisem użycia w aptece Leona Ros- 
1 AU VVL V e nera w Hrakowie, w apt. W. Bełdowicza 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. |- Czerniowcach, w aptece H. Kahanego 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE 


w Wiedniu, VI., Magdalenenstrasse Nr. 16, 


MYDŁO IXORA S$" obok teatru an der Wien. (2201-22 ) w Tarnopolu. (2384 4-7) 
Ozdoby świecące, Ą | | ( | Zupełnie bezpieczne 
D ż e maae 
SUKNO. „b. PINAUD f |Zeai rr JEYAN AIG ognie sztuczne 
Najświelzy i ajlopszy towar wykrawa amaa e E | asnay cease  DZYDOTÓW M4 GNONKĘ ee iazo o, Rudnicki w Krakowie 
obętniej opłatnią, |. oaea 1) Mydło Ixora nietylko się zaleca | poleca: [2297-5 


wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk: młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Tuchfabriks- Niederlage 
szum weissen Lamm“ 
in Brünn., 


2 mtr. długie, najlep. gat. 15 c. i i Fontaine lumineuse pudełko 
,, W?osy anielskie, | i0 kotyliona c. 60 i zir. 1:50. 
wielka paczka, najlep. gat A© c. 3 Wittego 

Śnieg na choinkę, paczka à kompletne ozdoby 


8 c., 5 pacz. 85 c., 10 pacz. 7% c. 
na choinkę, 


Lód świecący, 
najlepszy gatunek 8 c. | 

Aaniezki. SR- |100 sztuk różnych ozdób, anio- 

lek it. p. Nr. 1328 złr. 3-60, 

Nr. 1329 najpyszn. złr. 2°50, 


z ruchomemi skrzydłami, w jed- | 

wabnej sukni, małe 80 do 50 c., 
między temi nowość Fontaine 
lumineuse i t. p., 80 sztuk 


w zakładki i gładkie, w najlep- 
Koszule frakowe 5,5: katana” wo ehe w, a o 
5 złr. i 8 złr. 50 et.; jedwabne po złr. 8, 10, 12 i 14 złr. 


średnie 60 c. do A złr., wielkie | 


złr. 1:50 do 2:50, najmniejsze | 
10 i 1G c. 


Wina stołowe 


(2032-8-) 
na podarunki świąteczne bardzo stosowne ko- 


szyki z 3 wielkiemi butelkami, a miarowicie zir. 2-50. 

RECON ZER > TE ra Römplera lecznica 
Menescher czerwonego i ut. Ho- ź 

niaku najlepszego opłatnie wszędzie fa mie ać amo Mig non-refieksy 


bardzo etektowna i wspaniała 0- 
zdoba choinki, nie razi przy roz- 
biciu. Mały sortyment 22 sztuk | 
50 c., fantazyjny sorben: 12; Ulubiona 
Szt. 86 c, wspaniały sortyment| : e U 
6 szt. 80'e. Owoce fantazyjne | ń wiedeńska gra 
po 6 sztuk I. 40 c., IL 60 ©, „„Hris** patent. lichtarzyki 461 
II. 80 c. se. prakt. gust. 12 szt. 80 ż wySĆI50Wa 

IMG" Bardzo piękne gustowne | Mechaniczne lichtarzyki pięknie wykonana, I. zir. 4:50, 
bonbonierki i wieszadła | tuz. 24, z. 4555 c. IL złr. 2°50, IV. 4:50. 
z matowego srebra i z złotego | ow 

bronzu, szt. 85—80 c. rozsuwany dw jecznik FONTAINE LUMINEUSE, 
Żelatynowe, złooiste i kolorowe b. prosta manipulacyaą 12 szt. A zł. piękna pirotechniczna salonowa 
bonbonierki, szt. c. 5, 6, 8, Świeczki .„Irist oksa z” Li y L Pes a 
10, 12, 15, 20c, sortyment | alące się godzinę bez dymu cnt. — S$ortyment 10 sztu 
10 sztuk c. 60, zir, A uo 4:50. peb Bez kapania | pół fanta > Koło z M go ża y- 


przedstawiają dziwną wspaniałą 
grę barw, pudełko złożone z 12 
sztuk sort. złr. 1°25. 


450 złr., wszystko gustownie opakowane. 
Roth Lipot”s.hes Weinexportgeschift 
(2624-1-10). Werschetz, Ungarn. 


e dla cierpiacych na płuca Z 
-w Górbersdort w Szlązku Pruskim. 
zy zadać r r Sud metody Kocha. 


(2619-1-5) Dr. Römpler. 


Za poreczeniem! 
Niema nic lepszego nad 


francuską Masę 


DO ZAPUSZCZANIA 
miękich i twardych podłóg. 


JEDYNY SKŁAD: 


Paletot zimowy złr. 16, mary- 
narka (ciepło podrt złr. T, ertas 
kow złr. 13, również najlepsze 
ubiorów są zawsze na składzie u firmy 
Heilmann Kohn & Söhne 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 9, 


Uznane za najlepsze i najulubieńsze zapachy do chustki do nosa i t. p. są 


~ LOHSEGO słynne w świecie szczególności perfumów: 
S, Monwalie. Nowość!! 


1 szt. 80 c. D poz 
22 z Oryginalne japońskie 24 lub 30 szt. tylko 50 c. > Heliotrope blanc. 
Alojzy Hübner veLwowie bonbonierki, 10 sztuk 5 cnt.| Elektr. wełna zapalna TOMbOla gwiazdkowa 2 Ros Wazdehał Niel. Lohsego 
przy w. Karola Ludwika, Nr. 13. s Lampki | zapalająca naraz 6u świeczek ra- pięknie dobrana, 20 sztuk 1421 |.S-groraiimiaj"""—— N | las b lanc 
Wkłady na prowincył: przeźrocze, 10 szt. 80 i 50 c. zem połączonych A złr. 5 złr., 1422 złr. 4:50. en] © Złota lilia. A e 
€ Pois yp y Po DESEOSAS EET E e 
Adres depesz: Eduard Witte, Wien. (2622-1-3) i „j Peau d’Espagne. (Biały bez). 


Przy zakupnie należy zawsze uważać na całą firmę [2406 3-15] 


j ` w BERLINIE 
w GUSTAW LOHSE ač sigenmane so. 
NADWORNY HANDEL PERFUM. 

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj tudzież aptekach Austryi-Węgier. 


Wielki katalog karnawałowy zawier. ordery I przybory kotylionowe, maski, dary dla dam itd. 
wyjdzie 15 grudnia. lllustrow. katalogi z 500 rycinami tylko o ozdobach na choinkę opłatnie. 


ace Ser p W Sei PA PI E R FAYA R D ET B LAYN 


Kamionce Str. AN E i kuteczności leczenia: -kataró r 
Po. roumatyzmów, irytacyj piersiowych; boleści; zwiehnień, ramy oparzeń: ma: C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 
RZE niotkó iotkó iędzy palcami i odmrożen. - 
„ Fr. BE Pra nić: wice Pipi. WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 
p. Jóżeł” Skim l ważny od 1 października 1890 r. 
HEJA p Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
ETER : , „ Nr. 817 
EEE Każdemu polecić można śię A jm paeta 
SPE 6-85 (poo. mięsz. Nr 354 do Oświ 5-56 osobow, Nr. 317) 
p. Kostorkiewicza wdowy następ.; w Oleszycach iz 5$ zakupno +. PPodgótem: Toa 19 aa 05 Płaszowa | 7e Stryja, 
pia ec sarz m t. peg iari ; ze 3 + się 650 „ (poc. mięsz. Nr. 354 602 , (pos. gez. Nr. 2482) f N Ta koce 
toszyński; w kw p Jul BA w Bern i 5 S Id e 6:30 o a Ce a i 
A Druganowski: w Samborze p, B. Mañari, | EZE 0SÓW miesieczne Sp a y CZĘSCIOWE Ya (poż. iijar Ne: RERA- Ayes, SĘ y a KTnd) 
w simloka a A a (SEE oor p (poe osobom. Be SB) Bielaka, We- 1048 rano (pon. nia. Nr. 360) 
r a AAC" t Tanbngik:: IE E E FEOEO REED EET EINT E NEERI O REEE W STO ASO ETEA EE, | aere a (ta R o Podgórza-Bonacki | , ppodnia, 
p. A. Miildner i Sp., p. S. Szajna; w Tarnopolu] Samoaa za prawnie wystawionemi kwiłami na raty +0 , (Po dzdrea - BOR yedi | i ognie s pieniacz vga 
pi Hostmilow j w Ustrzykach pani W. Rut- w których zamieszczoną jest serya i los dotyczących losów. Lg "mw 10:87 mięsz. Nr. 2434 P— 
kowska; w Wadewieach p I. Pohl, p. A. Keiner; 2-05 popeł.(poc. mięsz. A Półn.) z: ap Krakżwa (k. Półn.) 
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